
Nx 5. Kraków, Niedziela 6 ^Stycznia 1901. Rok XX.
N ow a R eforirn "  w ychodzi cod zien n ie , z w yją tk iem  n ied zie l i św ią t u roczystych .

W miejscu  .....................
W Anstro-W ep., z przesyłką poczt. 
W Państwie Niemiechiem . . .
We V  loszech, Prancyi, Anglii, Belgii, 

^zwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach

rauM*: pMrwzalo kwartalni*:
24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 16 „ 8 ,
40 , 90 . 10 ,

48 , 2Ś „ 12 ,

■•aalaazaia
2 korony 

2 kor. 70* h. 
8 . 50 „

K O W A
! 4

— we Lwowie w BiurzeOddzielny numer kosztuje 10 h., z p r z e s y le  pocztową 1J* -  . .  D0 12 h.
pików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do naby

P ren u m era tę  p rzy jm u je  eię n n  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne ufc prenumeratę i ogłoszenia ( in s e r - ty 1? ^ " ^  ^ 
nadsyłać franco do Administracyi „If. Reformy" w Krakowie. -  Listów niefrankowany

n ie  p r*y .m nje  się.
R ękop isów  n a d s y ła n y ^ ' ltedakcya  n u  z u m a . .

Adres KeA* aj. 1 Admlnistraoyl = ^  JfcgieUońsk* 1
Telefon Bedakoyi Nr 41, Adminlotraeyi 401.

Pi>enumepat<} p p sjjm u ją t
sam i"  id o s r ą : Administracyi: .Nowej Reformy* i wssystkio ongdy pocztowa; sn ie jsw e-  
w s i  Auuiinistracya „No wir Reiorrsy*. — Ifafasyn nowości F. A. Origara i Główna tra£Lka 
w Rynkr. — Agencja J„ Hoporsa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — R arie l St. Knr- 
lińskiego. Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkłera, oL Karmeli­
cka 18. — Z am leJsoonrą p ren n o u m .,t~ 1 o ^ lo s .e n la  przymi ją: Biorą isienników: wt 
L w o w ie  Lndwik Plonu, nl. Karola Ludwika 11, S. Sokoła* ski. — W i c c h - I n  Hesze- 
les. — W Ó a r o s ts w is  L. Stewiaberg. W W ie d n iu  pp. Haasenstein & jgler (takie 
w Hamburgu, Prankfnrcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik R. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermami 
Goldscnmied, M. Duke1- , H. ScbaleL J. Danneberg. — W P a r y in  Sooióti Mu uelle de 

Pnhlicitć A. Lo ro  t te , directear, Bne Ganmartin, Ul.
O g ło s s e m -  (iiiseracy) przyjmnje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny ras po 10 h. — H&dazłame po 
60 h. od' wiersza za każdy ras. — N eR ro io g lf . po 30 b. od wiersza. — O ło s y  p a b il-  
o s n e  po 1 kor. od wiersza. — Z s łą o ia ik l  Ac .Nowej Reformy* (prospekty, cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za n r ;  2 kor. A  100 trgs dla zamiejseewycU a 1 ker. od 
100 ega. dla miejscowych prennm Należyto^ należy naprzód nadsyłać pmakamem poaztewym

C o •
Kraków, 5 stycznia,

W m iarę, jak wybory coraz więkf>zej do­
starczają  liczby posłów do nowego Parlam eutu  
austryackiego. potęgują s ię  ta k że  głosy pową* 
tp ie w a n ia , czy cała ta  akcya wyborcza, czy 
nowa Izba sp e łn i pokładane w niej nadzieje'

Juz  po rozwiązaniu Rady państwa Wyrazi­
liśmy się z wielkim pesymizmem o tem |p0stą- 
pieniu prezydenta Koerbera. Czego spodziewać 
się było można od nowych wyborów, dokona­
nych na podstawie dotychczasowej ordynacyi 
wyborczej? Trudno przecież było przypuścić, 
aby z urny wyborczej wyszli posłowie, barwą 
polityczną. a zwłaszcza zapatrywaniami na 
sprawy narodowe, zupełnie różni od tych, któ­
rzy byli powodom lozuicia dawnej Izby.J— Do­
tychczasowe wyniki wyborów stwierdzają to 
przypuszczenie. Szowinistyczno-pangermańskie 
frakeye Schoenerera i Wolfa wejdą, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, do Izby wzmo­
cnione: z drugiej strony aosolutnie przypuścić 
niepodobna, aby Młodoczesi ponieśli przy dal­
szych wyborach po rażkę, skoro z V kujfyi na­
wet wyszli zwycięsko, bo potrafili '^działać 
także na sfery robutnicze. Jeżeli więc ii}0do- 
czesi i narodowcy niemieccy, wraz z d an y m i 
przywódcami, znajdą się , w niemuiejsząj niż 
poprzednio sile, to nife ulega wątpliwości, że 
wojna narodowościowa wybuchnie znową, na 
terenie parlam entarnym  z dawną siłą i Pochło­
nie cały czas. na ,.produktywną“ wyznaczony 
pracę.

,.Obstrukcya czeska" już dzisiaj, jak miecz 
Damoklesa. unosi się nad grecką świątynią na 
F ranzens-R ingu, zanim nowowybrani posłowie 
odbyli do niej wjazd tryumfalny. — i juz dzi­
siaj obstrukeya ta  jest przedmiotem niepokoją­
cej dyskusyi publicznej. C z y  C z e s i  z a n i e ­
c h a j ą  o b s t r u k c y i ?  Musieliby albo mjeć 
powód do jej zaniechania, albo musieliby Przyjść 
do przekonauia, że metoda obstrukcyjna jest 
złą i nie doprowadzi ich do celu? Tyroc&sdm 
atoli nic się takiego nie stało, coby uśmierzyć 
mogło rozgoryczenie narodowościowe w Cze­
ch ach ,— a stało się niejedno, co do wi burze­
nia umysłów przyczynić się musiało. Obstruk­
eya nie okazafa się także metodą, ze stanowi­
ska oportunizmu czeskiego, złą i nie prowadzącą 
d . ociu, bo przedewszystkiem in teres ń iiM u 
czeskiego wysunęła na plan pierwszy, uczyniła 
go warunkiem po prostu dalszej egzystencyi 
państwa.

Jeżeli więc rząd nie zrobi nic takiego, coby 
Czechom dać mogło powód do zmiany takty­
ki, — to rzeczą jest pewną, że w nowej Izpje 
obstrukeya czeska wybuchnie znowu z ży^j0. 
łową siłą;" zwłaszcza, gdy duchy niezgody i za_ 
wiści, Wolf i Schoenerer, podsysać zaczną na­
miętności.

A c ó ż  w t e d y ?
I znowu wobec rządu zarówno, mk wol>ec 

parlam entu i całego państwa wogóle. staje t0- 
samo Hamletowskie pytanie, jakie trapiło kilka 
z rzędów gabinetów 1 rozbiło p oprzedn i Izbę. 
Niema rady: z k w e s t y ą  c z e s k ą  Co$
t r z e b a  z r o b i ć ,  dalej odwlekać jej zała­
tw ienia nie można. Usypiał ją  hr. Taaffe pra»2 
lat z górą 12, obudził ją  i chciał załatwić Ba_ 
deni. Stery decydujące zlękły się tego dzieła j 
cofnęły się z połowy drogi. Odtąd zaczyna =>ię 
era zamieszek, vniepewności, wahań, — dykto.

Z uwag pesymisty.
(Zawiedzione nadzieje, czyli Nowy Rok i nowy wiek w Kra­
kowie. -  Brak przeczucia w św iecie a  nastró j w *ztuce. — 
Skarbnica języka polskiego i nowych pojęć językowych, 
czyli spis ludności. —  Osoby sam otnie żyjące a rodzina. — 
O najem cach i tasiem cach . — Najemca, lokal jego za­
wodu a rodzina. — Ourońcy praw  obywatelskich wobec 
wyboru Romanowlcza. — Dwaj niezależni posłowie.

..Przez moje okno“ ).

Przyznam się otwarcie, że po tem wszy- 
stkiem. co w formie dogmatu historycznego 
włożono mi w głowę jeszcze w gimnazyum, jak 
to jeden wiek nie jest podobny do drugiego, 
a. co stwierdził także Bolesław Prus w osta­
tn iej Kronrci tygodniowej „K uryera Codzien­
nego", czegoś znpełme innego spodziewałem 
się w dzień Nowego Roku. Przecież to nie ba­
gatela: i rok nowy i wiek nowy! Już  nie bę- 
dzii my mogl. rozpisywać się o ^cywiiizacyi 
XL,. wieku", lecz dalsze mordowanie Chińrzy- 
ków i Bcerów odbywać się będzie w imię cy* 
wilizacyi X X  wieku; hr. Bulów w Prusiech a 
Pobiedonoscew w Rosyi pod zupełnie nową 
p  jazdą cywilizacyi uszczęśliwiać będą Pola­
ków swojemi prawno-państwowemi pomysłami 
Przecież naw et ks. Stojałowski zmienił się od 
razu i przyrzeka prowadzić lud pod hasłem’ Da- 
tryotyzmu. P

A tymczasem Kraków wyglądał tak, jak 
gdyby nie odczuł tego „drżenia ziemi", które 
zwiastunem być miało nowej epoki. Ludziska 
chodzili z  taką powszednią miną, jak  gdyby 
nie czytali noworocznych artykułów „Ruchu 
Katolickiego", „Narodówki" .ub „Dziennika 
Polskiego". W prawdzie niektórzy z nich czer­
ty eńsze. niż dzień przedtem, mieli nosy i uszy, 
ąlrc też 1 mróz tego dnia był silniejszy, a że 
po północy otw arte i przepełnione były... ko- 

|  ścioły, więc też nie dziwno mnie, że niejeden

wanych brakiem decyzyi 1 szczerości w sto­
sunkach rządu do C zech óy  ^ iak ie  postępowa­
nie zniecierpliwiło wreszcie rzęchów. Świado­
mość narodowa u nich wzrosła, naród obudził 
się z letargu i odczuł swoje pokrzywdzenie 
w stosunku z Niemcami- Teraz już A ustrya 
musi sobie jasno zdać sprawę z sytuacyi i po­
wiedzieć sobie, że tutaj nie ^ z ie  0 Pakta par­
lam entarne z pewną grupą Pos^w , lecz o za ­
spokojenie żądań całego, ekonomicznie i cywi­
lizacyjnie wyrobionego, silnego narodu cze­
skiego.

Rz^du rzeczą jes t przystąpić co rychlej do za­
łatwienia kwestyi czeskiej. Sprzeniewierza się 
swojemu zaaauiu i lekceważy odpowiedzialność 
swoją, wobec konstytucyjnych czyuuików pań­
stwa, gabinet, który zamiast postępować wedle 
własnego przekonania zamiast wystąpić z ini­
cjatyw ą śmiałą j zasadniczą■ 111 e s 'a w P*y-
w o m k u n k t a t o r s k i m  i doprowadza rzeczy
do ostateczności. To kunktatorstwo naraża Au- 
stryę wprost na ruinę ekonomiczny obniża jej 
powagę polityczną wobec zagranicy, wewnątrz 
państwa sieje niepokój i podsyca namiętności 
narodowościowe. v

Ani kunktatorstw o, anj pobrzękiwanie sza­
blami po woskowanych posadzkach! nie dopro­
wadziły do niczego: trzeba przejść do polityki 
czynu.

Mówi się wiele o „zaffiachu stann“. ^  i ak(P) 
celu? Jeżeli rząd zechce kwestyę czeską zała­
twić w duchu zupełnegu iownouprawnienia na­
rodowego, to bez „zamachu stanu“ się obejdzie, 
jeżeli zaś sądzi, że zamachem stanu przetnie 
węzeł, którego rozwiązać n je  ch  ‘ lub nie umie, 
to może doznać niemiłego zawodu

Jednem słowem, jeżeli całe wybory oliecne 
mają wogóle na coś się przyda^ rto w przedzie
je powinna z d e c y d o w a n a  a’k c y a  r j a * u> 
dążąca do załatwienia kwestyi czeskiej W p tze-  
ciwnym razie bezcelowem będzie zwołanie Par‘ 
lamentu.

„Wędrowne ptakl“.
Na podstawie § 30. dotychczasowego, ty®’ 

czasowego statu tu  gminnego dla Krakowa z | t  
1 kwietnia 1866, wybieralnymi na członkóW 
Rady miasta byli wszyscy wiasnowolni człon­
kowie gminy z wyjątkiem: a) osób w o jsk o w y ch  
w czynnej służbie, b) c z y n n y c h  u r  z ę d n i’ 
k ó w  i s ł u g  z e  s k a r b u  p u b l i c z e g o  p ła ­
t n y c h ,  z wyłączeniem atoli profesorów i nau­
czycieli uniwersytetu 1 akademii technicznej, 
c) p ł a t n y c h  u r z ę d n i k ó w  i s ł u g  k r a j u ,
g m i n y  i z a k ł a d ó w  g m i n n y c h  z -A. 
kiem lekarzy.

Skutkiem tego postanowienia ż a d e n  urzęd­
nik nie mógł dotychczas zasiadać w Radzie 
miasta, a gdy sta tu t stworzył wyjątek  d] pro­
fesorów uniweisytetu, kurya inteligencvi z na­
tury rzeczy wybierała swymi reprezentantami 
profesorów uniwersytetu, którzy vy ten  sposób 
posiadali niejako moni poi zastępst Wa mteligen- 
cyi. Rażąca niesprawiedliwość tego postano­
wienia statutu kazała się spodziewać że Przy 
obradach nad zmianą statu tu  uchylenie tego 
paragrafu statutu, obrażającego wprost godność 
obywatelską naszych urzędników nie napotka 
na trudności.

Gdy atol' ze strony demokratycznej pojawił 
się wniosek zrównania w tej mierze urzędni- 
kóvy z innymi mieszkańcami naszego miasta,

partya stańczykowska kierując się dobrze zio- 
zumianym własnym interesem, oświadczyła się 
na komisyi statutow ej p r z e c i w k o  d o p u s z ­
c z e ń  i u u r  zę d n i k ó w do  R a d y  m i a s t a .  
Atoli odnośny wniosek party i stańczykowskiej 
przepadł na Radzie miasta, dzięki akcyi demo­
kratów i w ten sposób w myśl wniosku demo­
kratycznych radców miejskich, wedle nowego 
statu tu  r a d n y m  m i a s t a  K r a k o w a  m o ż e  
z o s t a ć  k a ż d y  u r z ę d n i k .

W  dyskusyi nad tą  kwestyą jeden z mene- 
rów partyi konserwatywnej, zwalczając wnio­
sek większości i motywując, dlaczego odmawia 
urzędnikom kwalifikacyi na radnych miasta, 
użył wyrażenia, że urzędnicy „ to  w ę d r o w n e  
p t a k i " ,  że nie ma u nich przywiązania dla 
miasta i że nie płacą podatków na cele gmin­
ne. Urzędnicy powinni sobie to określenie za­
pamiętać, podobnie jak  wyborcy miasta K rako­
wa w dniu wyborów pomni byli słów hr. St.

arnoO T < fo , który wyborców kuryi miejskiej 
La^ Vf  » ^ ePymi węgorzami".

Koterya stańczykowska boi się żywiołów 
urzędniczych w Radzie, ale gdy rozchodzi się o 
głosy, zaczyna schlebiać wędrownym ptakom" 
1 ,-olepym węgorzom".

Mamy nadzieję, że urzędnicy wszystkich dy- 
skateryj podejmą wspólną akeyę, aby ich przed­
stawiciele weszli do Rady miasta, a wtedy 
może apatyczne obrady ożywią się trochę i po­
siedzenia prędzej przyjdą do skutku, niz teraz, 
gay w braku szczegółowego i iteresu partyjne- 
^  stronm etwo konserwatywne poprostu unie­
możliwia regularny tok czynności, gdyż na 
posiedzenia Rady tyłku wyjątkowo przybywa,

„W ędrowne ptaki" przyniesą może do ane­
micznej Rady trochę świeżego powietrza i cie- 
p a, a miejsce przestarzałych frazesów kliki 
s anczykowskiej, 2ajmie poważna nieyatywa 
złego acowitych i żądnych naprawy

V. tej nadziei już dziś zwracamy urzędnikom 
uwagę na nadane im nowe prawo i tuszymy, 
ze z mego sKorzystać potrafią.

Ze fi
Km rop indeut rzymski „Berliuer Tageblattu" 

naJP® spawie „iniormacyi resjjsjtjei z pierwszej 
ręki jak  sam twierdzi — daje obraz sto- 
sun ów pomiędzy R0Syą a W atykanem na tle 
sprawy polskiej. „Przed dwoma laty — pisze 
bw 0^esP0ń Jen t — tak  zwana „kwestyą se- 
minaiy w duch0Vr nycb;< daffra}a rosyjskiemu rzą­
dowi w Polsce wiele do czynienia. W semina- 
ryac 1 polskich prowadzono wówczas propagan- 
i bardzo niewygodną dla rzą­
du, is 1 01 również okazywali S'Q opornymi, a 
Z j '0 f,^ 0(,,°ću rząd uvrażał za najlepsze po- 
w„° a.c 0 P etersburga watykańskiego męża za- 
u ania dla uregulowania tej kw estyi, a miano- 
wicie mopSi T arnassi’ego, który w swoim czasie 
przy ył z kardynałem  Agliardim na uroczystość 
koronacji do Moskwy : był tam już znany. — 

? a •̂ en Przyiet0 w Rzymie natychm iast 
z ladością, kurya bowiem w swej ambicyi upa- 
rywała vy tem pierwszy krok do utworzenia 

tak gorąco upragnionej nuneyatury. Zanim atoli 
ten plEll gję ziśCił? zdołał rząd rosyjski uregu- 
lowac (i) kwestyę seminaryów bez papieskiego 
legata, 0 misyi zaś mons. Tarnassi’ego, a tem 
samem 0 ut WOrzeniu nuneyatury nie było jnż

mowy — krok, który wywołał łatw e do pojęcia 
oziębienie stosunków pomiędzy Rosyą a zawie­
dzionym W atykanem ".

Tymczasem — czytamy dalej we wspomnia­
nej korespondencyi — po sprzyjającym W aty­
kanowi ministrze spraw w ew nętrznych, Gore- 
mykinie, przyszedł Sipiagin, który właśnie wprost 
odrzucił usługi mos. T arnassi’ego. Rząd rosyj­
ski kierowa> się przytem trzem a względami. 
Przedewszystkiem Synod święty nie chciał ani 
słyszeć o nuneyaturze watykańskiej w P eters­
burgu; następnie protestowało przeciwko temu 
Towarzystwo słowiańskie dobroczynności, a wre­
szcie opinia publiczna w Rosyi patrzy niechę­
tnie na propagandę katolicką.

Mimo to tak  po stronie W atykanu, jako też 
i Rosyi usiłowano zapobiedz zerwaniu stosun­
ków, a Rosya naw et zgodziła się na zamiano­
wanie ks. Kłopotowskiego metropolitą mohy- 
lowskim, a ks. Niedriałkowskiego biskupem 
żytomierskim. „Czy ten zewnętrznie przyna; 
mniej znośny stosunek — pisze dosłownie ko­
respondent „Berliner 'Tageblattu" — wytrzyma 
próbę ogniową, wkrótce się okaże. Idzie mia­
nowicie o n o w e  w y d a n i e  k w e s t y i  p o l ­
s k i e j ,  w  której kurya rzymska, jak wiadomo, 
od dawna kieruje się weaług wiatru, fedy W a­
tykan przed kilku laty  wszystko przedsiębrał, 
ażeby narodową propagandę w Polsce unice­
stwić, i sekundował Rosyi, teraz nagle pewne 
sfery watykańskie popierają żywo tęsamą pro­
pagandę, k tóra w rzeczywistości przybrała roz­
miary, dające wiele do myślenia. Duszą tego 
autirosyjskiego ruchu w Rzymie jes t kardynał 
Ledóchowski i jego otoczenie, a jako centrum 
tej agitacyi, k tóra stąd v i a Kraków' kieruje 
polskiemi komitetami, uchodzi klasztor 0 0 .  
Zmartwychwstańców w Rzymie z przeorem 
Smolikowskiro na czele.) R?ąd rosyjski — jak 
nas zapewniają — zdecydowany jest przy po­
mocy W atykanu, czy bez niej położyć K oniec  
polskiemu ruchowi, ale, jak  się zdaje, z pomo­
cą W atykanu, gdyż kardynał Rampoila, kttirego 
tendeneye francusko-rosyjskie są zrane. oświad­
czył gotowość wobec miarodajnych rosyjskich 
czynników iść w Polsce ręka w rękę z Rosyą. 
A ponieważ kardynał Ledóchowski jes t tylko 
Ledóchowskim, a Kardynał Rampolia... papie­
żem, więc Polacy niechaj wobec W atykanu nie 
oddają się dalszym złudzeniom."

Podajemy tę korespondencję, ten „ballon 
d’essai", bez komentarzy, dodając tylko uwagę, 
że Polacy, nauczeni doświadczeniem, wiedzą 
bardzo dobrze, co m ają robić.

W  numerze 3 „Nowej Reformy" zamieści­
liśmy telegram, donoszący, że car, który podo­
bno pragnie łagodniejszej wobec Polaków tak ­
ty k i, zastrzegł sobie osobiste rozstrzygnięcie 
w sprawie obsadzenia warszawskiego generał- 
gubernatoistwa.

W kwestyi tej pisze pomiędzy inuemi „Ros- 
s ia " :

„Dłuższe doświadczenie powinno było nas 
pouczyć, że wojownicza rusyfikacya taka, jaka 
była wszechwładną za czasów H urki ■ Apuchti- 
n a , nie może być pożądaną dla prawdziwych 
patryotów rosyjskich. Mamy to silne przeko­
nanie, że zbliżenie się Polaków do Rosyan mo­
że nastąpić tylko pod wpływem łagodnych rzą­
dów, nigdy zaś w okresie surowej i bezwzglę­
dnej administracyi. Rusyfikatorowie nad W isłą 
nie powinni nigdy zapominać o haśle: „postę­
pujcie łagodnie i sprawiedliwie z Polakami, a 
będziecie mieli w nich, jeżeli jaż  me gorących

przyjaciół, to dobrych poddanych"... Tylko 
w takim razie, gdy usunięte zostaną wyjątko­
we zarządzenia, istniejące w Królestwie w miej­
sce ustaw, gdy jego mieszkańcy zrównani będą 
nietylko pod względem obowiązków, lecz także 
praw z ludnością wewnętrznych gubernij pań­
stw a, gdy ustanie podobne niedobre urządze­
nie, jak  to np. że los dziesięciu milionów mie­
szkańców zawisłym jest nie od prawa, lecz od 
charakteru i przekonań tego lub owego gene- 
rał-gubernatora, tylko w takim  razie będzie 
możliwem skierowanie polsko-rosyjskiej sprawy 
na drogę pomyślnego załatwienia".

Rozsądne wywody „Rossii" wywołały burze 
w szowinistycznych dziennikach, czy wpłyną 
zaś na politykę rządu — wątpić należy.

Z ruchu wyborczego.
Ludowcy i Koło po'skle. Czytamy w „Kurye- 

rze Lwowskim": Możemy kategorycznie zaprzeczyć
pogłoskom, rozszerzanym przez prasę konserw aty­
wną. jakoby pos. Bojko na wiecu w Pilźnie, przy 
rzekł wstąpić do Koła polskiego. Poseł Bojko wy­
jaśnił tylko na tym wiecn. opierając się na ode­
zwie przedwyborczej stronnictwa Indowego, warnnki, 
pod jakiemi posłowie ludowi do Koła przyłączyćby 
się mogli. Poseł Bojko dotąd jest członkiem i za­
stępcą prezesa stronnictwa ludowego, więc w tak 
ważnej sprawie na własną rękę żadnych pizyrze- 
czeń dawać nie mógł i nie dawał, chociażby nawet 
odmiennie od innych na rzecz patrzał. Upewniliśmy 
się jednak, że w tym względzie nie ma różnicy 
zdania miedzy pos. Bojką, a innymi kierownikami 
stronnictwa, a nadto na zjeździe rady naczelnej w 
Krakowie w dnln 28 grndnia 1900 delegaci z okręgu 
wyborczego pos. Bojki stwierdzili, ż e  l u d  s t a n o ­
w c z o  j e s t  p r z e c i w n y  w s t ą p i e n i u  w ł o ­
ś c i a n  do  K o ł a  p o l s k i e g o . ,

O ruchu wyborczym w kuryi wielkiej wła­
sności donosi „Gazeta Narodowa":

Przed kilkn dniami podaliśmy jnż wykaz kandy­
datów z knryi wielkiej własności w Galicyi. Nie 
je s t pewnym tylko wynik wyborów w trzech okrę­
gach: Ż ó ł k i e w  - S o k a l - R a w a  w miejscu prof. 
dr. Józefa Milewskiego, który z powodn choroby 
tym razem o mandat się nie nbiega, — dalej N 0- 
w y  S ą c z - J a s ł o - G r y b ó w - L i m a n o w a - N o -  
w y  T a r g - G o r l f c e ,  gdzie dotychczasowy poseł 
dr. P iliński nie kandydnje i wreszcie B o c h n i a -  
W i e l  i c z k a - P o d g ó r z e - P i l z n o ,  gdzie prócz 
dotychczasowego posła Popowskiego postawiono kan- 
dydatnrę także prof. Antoniego Górskiego.

W  żółkiewskiem staje aż trzech kandydatów: 
prof. Starzyński ze Lwowa, dr. Dulęba W ład. i dr 
Angnst Sokołowski. Mówią nadto, że obywatelstwo 
pi agnie wybrać p. W ładysławą Gniewosza z Kon- 
tów. Zebranie, które odbyło się 31 z. m. nie oświad­
czyło się za żadnym z Kandyaatów, przybyło bowiem 
na to zgromadzenie zaledwie 12  wyborców.

W  nowosądeckiem staje jako kandydat b. poseł 
z wielkiej własności krakowskiej dr. P io tr  Górski. 
Część obywatelstwa tamtejszego staw ia kandydaturę 
prezydenta sądu w N. Sączu p. Kostkę. Pomiędzy 
nimi dwoma rozegrr się tedy walka wyborcza, po­
dobnie jak w boebeńskiem między p. Popowskim 
a Antonim Górskim

Nadmienić należy, że z krakowskiej Izby handlo­
wej kamiydnje ponownie dr. R a p p a p o r t ,  z lwo­
wskiej P i e p e s - P o r a t y ń s k i .

Nowy Sącz, 4 stycznia.(K or.„N .R ef.“)D ziś  odbyło 
się w Radzie powiatowej w N. Sączn pod przewodni­
ctwem m arszałka powiatowego, p. Głębockiego, zgro-

zarogloae «” ał 0^zy, bo nie dospał biedaczysko 
nałożycie. Nawet listonosze, koioiuiarze, lani- 
piarze i y ra P0(f°bm funkeyonaryusze, zupeł- 
uie tak, jak po inne lata, składali noworoczne 
życzenia, "  a tylko śmielsi z nich przebąki­
wali coś o NX  wieku, narzekali na mróz i na 
kiepskie czasy. Wodociągi i tramwaj elektry- 

z a w i ty  się także, aby z początkiem no- 
^ o-o wieku nie zrobić niespodzianki; ani je ­

dne ani drugie nie dały znaku życia, bez czego 
wreszcie się obeszło, bo i tattby prawdopodo­
bnie nikt, W dmu tak  uroczystym i przy tak 
silnym mrozie? nie był zalewał się wodą, choćby 
najlepszą, a czy tam tramwaj elektryczny o 
Miesiąc wcześniej, lub puzmej kogoś przej e. 
dzie toż znowu ńjc fra tem me zależy. Więc 
nie mam o f0 tak dalece pretensji, a tylko 
Przytoczyłem tę okoliczność ua dowód, że nie 
zawsze w :)prz'’1,'om" '' “1 chwili miewa się ta- 
kią przeczucia, ua jakie chorują bohaterzy 
sztuk nastrój o wy en, co to już zaraz w pier­
wszym akcie chodzą smutni, tajemniczo ma- 
chają w pow i^r211 rękami, niespokojne rzu- 
cają wokoło spojrzenia mówią półsłówkami, bo 
wiedzą od autora, że całe ich otoczenie z góry 
na śmierć jest skazane, a ich samych ten los 
czeka dopiero w czw o rtym akcie, bo inaczej 
sztuka musiałaby m>ec tylko jeden lub dwa 
akty i nie wypołuiłaby widowiska.

Dopiero kiedy po obiedzie wróciłam do domu, 
przekonałem się, że jeden rząd litościwy pa­
miętał o nowej erze i stawił się z j ej zapo. 
wiedzią w formie „kart oznajmienia", mających 
dać przyszłemu historykowi (dopiero się uro­
dzi!) wspaniałą podstawę do studyów nad po- 
polucyą monarchii austryacko-węgierskiej na 
początku X X  wieku. Niespodzianka to była 
dla mnie radosna z dwóch powodów. Najpierw 
bowiem doznałem miłego rozczarowania, l>o zo­
baczywszy na biurku żółtawy, urzędowy pa­
pier, byłeni pewmy, że urząd podatkowy przy­

pomina mi na nowy.rok za le g ł podatk1; wiec 
zupełnie bezpłatną miałem uciechę, przeko- 
nawszy się, że to tylko niewinne ta.bele sta ty ­
styczne, nie żądające niczego więcej, jak  tylko 
odrobiny czasu, dobrej woli, szczerości i zmy­
słu oryentacyjnego. Drng^ za  ̂ niespodzianką 
był° dla mnie ogromne bogactwo języka i zu­
pełnie nowych pojęć socyalnyeb? których istną 
skarbnicę otworzono p-zedemns , „instruk­
cjach" i w samych „kartach oznajmienia".

Zabrałem się tedy n a jp ierw  odczytania 
„instrukcji o wypełnianiu Jtyty oznajmienia 
i zaraz z drugiego ustępu dowiedziałem sie, ze 
„każda r o d z i n a ,  utrzymująca mieszkanie, 
jes t obowiązana wypełnić ka”tę oznajmienia “.
Dzięki Bogu —  p o m y ś l a ł e m  sobie -  nie będę 
więc potrzebował „wypełnia^11 karty  oznajmie­
nia, bo, jako członek zakonu kawaler,kiego, 
utrzym uję mieszkanie „w P0^ t y nkę ’ be 
dżiny. Ale wiedziony ciekawością, odczytałem 
drugie zdanie, które odrazu położyło kres mu-
jej próżnia^zej radoścL . e _  powiedziano

„Osoby ż y j  \ o s o b n e  mieszkanie,
tam — jeżeli zajmują u

je  o Ł .  mieszkanie11. Z * ”?'<?) f  ?■* » «1' 
nie "mogę zgclzić sie na a j  » -
bvin ż y ł  s a m o t n i e  - kandydata flo sa 
m otnflub  pustelni nigdy me zdradzałem chęci, 
pomimo że są chwile w mojeit życiu, w któ­
rych wolałbym znaleść się w jakiejś samotni 
^ste lm cze j, zamiast w biurze redakcyjnem .— 
Ale t% zachcianki u latn iają s ię , gdy wyjdę 
szczęśliwie z biura i znajdę się w teatrze, 
w klubie lub gdziekolwiek w kole znajomych i 
przyjaciół. Cóż dopiero, gdy stanę, albo raczej 
siędą na zgromadzeniu wyborczem, na którem 
p. E. Zieleniewski wygłasza kandydacką mowę,

a wymowmie za nią przemawiają pp. Stróżyń- 
ski i Ligęza!

— A więc rzecz skończona — powiedziałem 
sobie — ponieważ nie żyję „samotnie", bo 
choćbym chciał, to jako redaktor i wydawca, 
dziennika, tego cudu nie dokazałbym bez czyn­
nej pomocy p prokuratora — crięc też, jak ­
kolwiek zajmują „osobne mieszkanie", nie mo­
gę być uważany za „osobną rodzinę", bo prze­
cież co innego „osobne mieszkanie", a znowu 
co innego „osobna rodzina".

Utwierdziło mnie też w tem przekonaniu, po 
dłuższym namyśle, następne zaraz zdanie:

„W szakże n a j e m c ó w  — pisze dalej ge­
nialny autor polskiej „instrukcyi" — którzy 
w pewnym domu utrzym ują lokal do wykony­
wania swego zawodu lub przemysłu, a l e  t a m ­
ż e  n i e  m i e s z k a j ą ,  nie uważa się, z tego 
właśnie powodu, za r o d z i n y ,  utrzym ujące 
mieszkanie".

W  pierwszej chwili nie mogłem sobie co' 
piawda. dać rady z tymi „u a j e m c a m i". _  
W gimnazyum tarnowskiem uczył mnie poczci­
wy profesor Zawadil o t a s i e m c a c n  i nauka 
nie poszła w las, bo do dzisiaj pamiętam do­
brze, jak  wygląda to szpetne stworzenie i jaką 
udoywa nieładną wędrówkę po swoich pierw­
szych narodzinach, zanim , rozgościwszy się 
w trzewiach ludzkich, irośnie w doskonaią, na 
kilka metrów długa istotę. Przekonałem się 
atoli, ze można wcale niezgorsze mieć pojęcie 
o t a s i e m c a c h ,  a zielonej idei nie mieć o 
n a j e m c a c h .

Ba! — z daiszego toku „instrukcyi" dowie­
działem się, że oprócz najemców, istnieją także 
iacyś „p o d n a j e m c y “, a nadto jeszcze o je­
den stopień niższe stworzenia ludzkie, t. z w. 
„ n o c l e g u  j ą c y " .  Najemca wprawdzie także 
„nocleguje", jeżeli tylko ma zwyczaj spać pod 
dachem, ale mimo te .nie jes t on noclegują- 
cym. nie może wciągnięty być w rubrykę „noc-

legujących", jeżeli nie ma zepsuć całej staty ­
styki socjalnej w A ustryi i musi koniecznie na­
leżeć tylko do rodzaju „najemców". —  W ięc 
drogą dalszej k a lk u lac ji upewniłem się , że 
w oświetleniu statystyki należę właśnie do ka- 
tegoryi isto t ludzkich, zwanych n a j e m c a m i  
1 ze zająć mam piawo tuż, najpoczestniejsze 
nnejsce, po właścicielach domów.

Ha! pomyślałem, teraz już wszystko 
w porządku! Skoro jestem  „najemcą" i skoro 
rzeczywiście „utrzym uję lokal do swego zawo­
du (U lica Jagiellońska 1. 10) skoro w tym lo­
kalu „nie mieszkam" więc „z tego powodu" 
muszę być wprawdzie „najemcą", ale nie będę 
jaż uważany za... „rodzinę", gdy zamiast n sie­
bie w domu, przebywać będę w „lokalu swojego 
zawodu".

W ięc zabrałem tabele statystyczne wraz z in­
strukcjam i i udałem się do biura redakcyi, nie 
chcąc, wbrew najgłębszemu swojemu przeko­
nan iu , uchodzić w jednej osobie za „rodzinę".

Pokazało się; że powietrze redakcyjne dobrze 
na mnie oddziałało, bo znalazłszy się za swojem 
biurkiem spostrzegłem dopiero, że „instrukeya" 
oprócz polskiego posiada także tek st niemiecki. 
Ten dopiero pouczył mnie o istotnym  stanie 
rzeczy i rozwiał moje obawy, jakobym z czło­
wieka „żyjącego samotnie" przekształcił się 
w jakiegoś Aajemcę", a potem... „w rodzinę". 
Poczciwy jakiś Niernieo powiedział krótko i wę- 
złcwaio: „Jede W o h n p a r  t e  i ist ve»-pflichtet. 
eińep Auzeigezettel auszufuellen", Witjc o „ro­
dzinie" ani słówb a Pokazało się tedy, że ge­
nialny Luror Dolskiej instrukcyi nie zadowolnił 
się jej dosłownern tłomaczeuiem, lecz z „W o ń n - 
p a r t e i "  zrobił „ r o d z i n ę " ,  z „ e . D z e l n l e -  
b a n d e  P e  r s o  n en "  - samotników, z - M i e t -  
p a r t e i e n "  najemców, —  i stąd cała aw antu­
ra. Niech mu tego bogowie nie pamiętają, a p, 
Zawiliński uwieczni jego imię w „Poradniku 
językowym". (Zob. “ Wiadomości literackie").
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madzenie wyborców z knry i wielkiej własności okrę- 
gn wyborczego Nowy Sącz, Grybów, Gorlice, Jasło, 
Limanowa i Nowy T arg  w celn porozumienia się 
co do wyboru posła do B ady państwa. Przemawiało 
kilkunastu wyborców, a na wniosek m arszałka po­
wiatowego, p. Głębockiego, uchwalono znaczną wię­
kszością kandydaturę p. Edw arda K o s t k i ,  prezy­
denta sądu obwodowego w Nowym Sączu przeciw 
kandydatowi centralnego (!) kom ite tu , p. Piotrowi 
G ó r s k i e m u  z K rakow a. Mniejszość znaczna była 
za kandydaturą kom itetu centralnego, p. Piotrem 
Górskim, z powodu, że, wprawdzie co do osoby kan­
dydata woleliby prezydenta K uStkę, cieszącego się 
powszechną sym patyą i niezwykłem zaufaniem, 
jednak  nie wypada sprzeciwiać się uchwale cen- 
tra 'nego  k o m ite tu , który nie n.ia(py jnż  racyi 
b y tu , gdyby naw et w tej kuryi powagi jego nie
uszanowano. Takich j>dnak było może 1 , n , a
głosowało za kandydaturą prezydenta Kostki. Zwo- 
lennn-cy Kostki zarzucili centralnemu komitetowi, 
żc p rzy  wła-zczył sobie ty tn ł „rządu", i e postawio­
ny przez centralny komitet kandydat na posła je s t 
„rządowy" i pod tym płaszczykiem narzuca się 
wyborcom kandydatów na posłów, których oni n a ­
w et nie zna ją a tem mniej, mają do nich zaufanie. 
T rzeba więc raz, zdaniem większości, pokazać cen­
tralnem u kom itetowi, że wyborcy potrafią także 
sami wybrać posła „rządowego", jakim  będzie bez 
w ątpienia prezydent sądu obwodowego, p. Kostka, 
do którego mamy zaufanie i którego zatem chcemy 
mieć reprezentantem  w parlamencie. W ywody tej 
treści przyjęto oklaskami.

Wybór z Izby handlowej w Brodach i we 
Lwowie. Z B r o d ó w  donoszą do „K uryera lw o w ­
skiego": Dr. Rosenblatt zrzekł się stanowczo kan­
dydatury z Izby handl. Zgłoszono kandydaturę dra 
Kolischera. W alka będzie między dr. Rosenstockem 
a Kolischerem, inni kandydaci: jak  sekretarz dr.
R ittel i dr. Sprecher ze Lwowa nie wchodzą już 
w rachubę. Dr. Rosenstoek bawił tu  przez 2 dni 
i zapewnił sobie podobno mandat argumentam i na- 
macalnemi. Dr. Kolischer nie chce sobie kupie man-, 
datu, jakkolwiek mógłby to uczynić łatwiej, aniżeli 
dr. Rosenstoek. Wobec tego szanse dr. Kolischera 
w Brodach są bardzo małe, i będzie go musiała 
wybrać lwowska Izba handlowa, jeżeli nie zechce 
dopuścić do tego, aby wszystkie galicyjskie Izby 
handlowe miały takich reprezentantów — jak  do 
tychczas — którzy właściwie z handlom i przemy­
słem w prawdziwem znaczeniu słowa nie m ają nic 
wspólnego.

W yborem dra Kolischera zrehabilitowałaby się 
lwowska Izba handlowa i złożyłaby dowód, iż ocknęła 
się, i że decydują w niej nie stosunki familiarne, 
lecz wzgląd na dobro publiczne. Natom iast byłoby 
na;, większym skandalem, gdyby lwowska Izba han­
dlowa, mogąc mieć takiego reprezentanta jak  dra 
K . nie uczyniła tego, lecz powodowała się prywatą.

W „dalekiej" sprawie.
Daleką, jeśli odległość mierzyć będziemy na 

kilometry i mile morskie, a bliską jeśli mier­
nikiem będzie interes najbliższych naszych są­
siadów narodowych, a naw et pośrednio interes 
nasz, je s t sprawa amerykańskich Rusinów. — 
Wiemy o nich w kraju na ogił bardzo niewie­
le, mniej jeszcze niż o polsko-amerykańskiej 
emigracyi, k tó rą przynajmniej przez la t kilka, 
mniej więcej od roku 1890— 1894 żwawo się 
interesowano. Sądzi się tylko na ogół, że choć 
mniej wyrobieni kulturalnie niż am erykańscy 
Polacy, Rnsini do pewnego stopnia są tam 
w korzystniejszem dla swej narodowości poło­
żeniu. Polacy bowiem mają przeciw sobie jeden 
ważny czynnik w ynaradaw iający, duchowień­
stwo katolickie, w wielu okręgach naw et niż­
sze, a wszędzie wyższe, zwłaszcza biskupów, 
którzy, jako ustanowieni dla angielskich kato­
lików przedewszystkiem, są anglo-amerykanami 
i to nie rzadko szowinistami.

Rusini dzięki różnicy obrządku, wolni są od 
ich wpływu, teraz jednak, jak  się pokazuje, 
grozi im bodaj czy nie większe niebezpieczeń­
stwo. Oto bowiem wobec tego, że wypłynęła, na 
wierzch kw estya mianowania osobnego biskupa 
dla am erykańskich Rusinów, rząd węgierski 
prze ku temu, aby został nim jeden z węgier­
skich księży-Rusinów. a jak  wiadomo i w poli­
tyce wewnętrznej Austro-W ęgier i w ich wpły­
wach zagranicznych decyduje wola Węgier...

O ile zaś spełnienie tej „woli" przedstawia­
łoby dla ogółu ruskiego niebezpieczeństwo, mo-

Skoro już zatem nie jestem ani „najemcą" 
ani „rodziną", więc mogę znacznie spokojniej 
spoglądać w głębinę wieku X X  i czekać, ry- 
chłoli „D ziennik Polski" utrąci kandydaturę 
Romanowicza. Dziwna rzecz, że gdy tylko zaj­
dzie najm niejsza sztuczna lub istotna wątpli­
wość, :*zy na  tym błogosławionym, tak  ponęt­
nie wykrojonym skrawku ziemi, zwanym Gali- 
cyą, a rządzonym przez „większą własność", 
n ic  należałoby komuś czegoś odebrać, to pocz­
ciwa nasza „opinia publiczna", reprezentowana 
przez prasę „niezależną" w rodzaju „Dzienni­
ka" lub „Narodówki", zaraz pospieszy z radą, 
w jaki sposób tę  szlachetną operacyę wyko- 
naćby można. Ale gdy idzie o to. aby komuś 
coś oddać, lub dać, — nagle gar­
d źc ie  tej sławetnej „opinii". Kiedy odbierano 
tysiącom obywateli wolność głosu przy wybo­
rach; kiedy więziono wyborców i posłów, — 
ten sam „Dziennik" nie upomniał się o ich 
praw a; ale jak żołnierz do apelu stanął, aby 
zakwestyonować wvoór Romanowicza, który do­
stał przeszło o iooo głosów więcej od swego 
kontrkandydata.

Jestem  zresztą spokojny o Romanowicza, sko­
ro do parlam entu weszli dwaj kandydaci „nie­
zależnego" stronnictwa „antisemicko-narodowe- 
go*  pp. Danielak i W ojtyga. Onj  staną, jakgo pp. jjau ician  i w ojtyga. w jctK
je d e n  m ur, p rzec iw  n am ies tn ik o w i, gdyby Ro- 
   Hal i— ;ś.„™ar»ri noselskipimanowiczowi nie dał legitymacyi poselskiej. 

Ale cóż to? „ P r z e z  m o j e  o k n o "  — żecoz io  r „ it ■ z o z  m o j e  —
użyję feletonowego zwrotu p- Zapolskiej, — 
słyszę odgłos trąbki. Czyżby wiek XX odbywał
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uugius ucfcuin. yj&ymy ~
tryum falny wjazd do Krakowa? E! -ie, ŁU 
sygnał, że jedzie wóz z węglem ze składu miej­
skiego. Ale i to także, pTzyznać muszę, hasło 
wieku... K.

żna do pewnego stopnia poznać z ruskiej ame­
rykańskiej „Swobody", gdzie ks. Paweł Tym- 
kiewicz k reśli dość przejrzyście tamtejsze ru ­
skie stosunki.

„Zwyczajnie — pisze on — Rusinów ame­
rykańskich dzielimy na trzy partye: partyę ma- 
dziarsko-ruską, partyę rosyjsko-prawosławną i 
partyę rusko-narodową czyli galicyjską". Obser­
w ując te  trzy partye ze stanowiska kulturnego 
,,na amerykańskiej, wolnej ziemi ujrzymy wte­
dy ciekawy objaw... W madziarsko-ruskiej pai- 
ty i znajdziemy ludzi, którzy używają wszędzie, 
gdzie tylko mogą, mowy madziarskiej, w rosyj- 
sko-prawosławnej lu d z i, co używają zawsze 
mowy rosyjskiej, a w rusko-naroduwej ludzi, 
co mówią językiem, którego nauczyła ich matka 
rodzona. Również zauważymy, że każda z tych 
partyj, odpowiednio do mowy, jakiej używa, 
usiłuje zaszczepić w amerykańskiej Rusi takie 
przekonania i dążności, jakie najbardziej były 
popularne w tych krajach, z których te partye 
czerpią dla siebie natchnienie".

A więc w pąrtyi rosyjskiej i madziarskiej 
chłopa po dawnemu uważa się za bydło, język 
madziarski i rosyjski za „pański", zaś ruski 
za „chłopski", natomiast partya ruska naro­
dowa chłopa uważa za obywatela, a język jego 
nietylko za potoczny, ale i za literacki.

Jeszcze większe jednak różnice, zdaniem ks. 
Tymkiewicza, w ystępują pod względem religij­
nym.

„Przypatrzyw szy się bowiem tym party om 
z bliska, zauważymy, że partya madziarsko- 
ruska i rosyjsko-prawosławna i ks. Obuszkie- 
wicz (moskalolil galicyjski. Przyp. Red.) pod 
względem swych pojęć i uczuć religijnych mo­
gą stać razem, po jednej stronie, a partya  na 
rodowo-ruska stoi po stronie drugiej. Co do jej 
pojęć i uczuć religijnych, pierwszą można na­
zwać obrzędowa, drugą religijną".

Zarówno bowiem dla emigrantów z Węgier, 
jak  z Rosyi „najważniejszą rzeczą jest obrzą­
dek z wszystkiem. prowincyonalnemi dodatka 
mi i poprawkami", natom iast „druga partya, 
partya rusko-narodowa pojmuje sprawę bar­
dziej zasadniczo. — Ona wszędzie s ta ra  się 
przedewszystkiem zastosować moralną miarkę, 
ona stara się lud podźwignąć z wiekowej cie­
mnoty, z wielkiej niewoli".

„Pierwsi — pisze dalej ks. Tymkiewicz - 
„odprawiają" i czytają przypowieści z książek 
ś. p. Dobrjanskiego, drudzy odprawiają i uczą; 
wszędzie uczą: w szkołach, bractwach, na wie­
cach, na przedstawieniach, a najwięcej prywa­
tnie. Każdy z księży z rusko -narouowej partyi 
utrzymuje sam szkołę, chodzi do niej, uczy, 
tłomaczy, każdy czuje się w obowiązku praco 
wania dla tych ludzi, wśród których żyje, ka­
żdy stara się ten obowiązek wypełnić i co naj­
ważniejsze. każdy z ludźmi obchodzi się łago 
dnie, szczerze, bez żadnych „ukrytych" planów. 
Żaden z nich nie włóczy się po dalekich mia­
steczkach i miastach za dochodami, żaden z nich 
nie zapija się, żaden z nich kuratorów  nie pod- 
kupuje, żaden z nich nie handluje dobrem na­
rodu z ajryszami (Irlandczykami, którzy stano­
wią główny kontyngent am erykańskich katoli­
ków. Przyp. Red.) ani z "Moskalami, żaden 
z nich nie obdziera ludu, żaden z nich nie wi­
dzi w pieniądzu celu życia, a tylko środek. — 
Na żal zaś to wszystko bywa u ludzi z partyi 
obrządkowej".

Dalej słusznie autor zwraca uwagę, że pize- 
waga partyi obrządkowej byłaby za tra tą  Rusi­
nów w Ameryce, i oświadcza się za mianowa­
niem biskupem ruskim w Ameryce człowieka, 
któryby istotnym potrzebom narodu odpowiadał.

Tu więc powinni przyjść z pomucą Rusinom 
nasi „wpływowi" politycy i naciskowi rządu 
węgierskiego p r z e c iw s ta w ić  nacisk odmienny. 
Kulorowe trop idełka i bezduszny, choć błysko­
tliwy ceremoniał „obrządkowców" bardzo ry ­
chło przejedzą się ludowi ruskiemu, który, nie­
podobna, aby z czasem nie przejął się prakty- 
cznością i zdrowym rozsądkiem Amerykanów. 
W ślaa zaś za odwróceniem się od obrządku, 
pójdzie wynarodowienie się i dotkliwa s tra ta  
dla narodu ruskiego.

Zanimby jednak to nastąpiło, przez spełnienie 
woli W ęgier dałoby się prawosławiu wśród 
Rusinów amerykańskich stanowczą przewagę, 
i stworzyłoby się po prostu moskaloiilską ekspozy­
turę, któraby na Galicyę również mogła od­
działać fatalnie. A więc, bodaj trochę jes t 
w tem i naszego interesu.

O kobietach i dla kobiet.
Zaiste — p0 wszystkie czasy kobieta na ziemi 

była wcieleniem piękna. Od chwili, gdy poprzednicy 
wielkiego Praksytelesa na marmurowych ustach n- 
w ieczndi dłutem uśmiech Atenki, wszystkie ludy i 
w szystaie rasy za pośrednictwem geniuszów i wy­
borowych talentów ubóstwiały wiecznie zmienny, a 
j e d n a k  wiecznie trw ały  ideał kobiecości.

Rzymianka o wielkich oczach, silnym karku i 
energicznym rysunku ust, żyje dotychczas w mu­
zeach włoskich. F resk i mozajkowe w Rawennie o- 
kazują nam postaci bladolicych Bizantynek, zako­
chanych w złocie i drogich kamieniach. Z obrazów 
G hirlandaja i P jsinella spogląda na nas Florentyn- 
tynka w jedwabiach i perłach, ta  sama Florentyn- 
ka, k tóra czasami odsłania Tycyanowi nagość swo­
ich boskich kształtów. W enecyankę o złotych wło­
sach i białych, jak śnieg alpejski ramionach, nwie- 

'cznili Giorgione, Veronese i Tycyan. Niebieskooką 
Niemkę przekazał nam K ranach; Flamandkę o wspa­
niałych kształtach Rubens; białą córę Albionu Gains- 
Dorongh, a wreszcie F raucnskę —. ba, tę  malował 
cały legion ralontów, począwszy od Cloueta, a skoń­
czywszy na Flamengu. A Polka ? Z żaiem wyzna­
jemy. że w galeryach piękności kobiecych brakuje 
typu polskiej piękności, z te j prostej przyczyny, że 
nie posiadaliśmy ani Tycyana. ani Rubensa, ani 
Flam enga. Malarze nasi dług ten powinni jak n a j­
prędzej spłacić.

Spojrzyjmy teraz na kebietę współczesną, a przy­
znać musinly, że się znacznie zmienił typ niewieści 
w ciągu wieków. (®y nasze panie zbrzydły ? W ca­
le nie. Czy może teraźniejsze stroje spraw iają w ra­
żenie mniej estetyczne ? Gdyby tak nawet było, 
przyzwyczailiśmy do nich i rzym ska tunika
przypominałaby nam kąpielowe prześcieradło. A mo­
że ro w er?  Zbyt mało kobiet używa stalowego ru­
maka (!). ażeby można brać g0 w rachubę. Cóż 
więc wpłynęło na zmianę typu niewieściegojw  na­

szych czasach ? Oto kobieta stanęła dzisiaj obok 
mężczyzny i powiedziała mu energicznie:

—1§ Chcę z tobą równe posiadać prawa i równe 
dźwigać obowiązki: chcę zupełnego równouprawnie­
nia. P ragnę ci teraz dorównać, a mam nadzieję, 
że cię kiedyś pod wielu względami prześcignę.

Tak mówiły już dawniej kobiety, ale to co nie­
gdyś było wyjątkiem, w czasach naszych stało się 
juz prawie regułą. Fem inistki na włoskich uniw er­
sytetach należały do rzadkich wyjątków, zasługu­
jących temsamem na tolerancyę, dzisiaj ruch femi­
nistyczny jest światową organizacją, k tóra wywo­
łuje uśmiech politowania u jednych, zupełną zgodę 
u drugich, pomiędzy zaś temi dwoma biegunowemi 
uczuciami mnostwo pośrednich uczuć.

Nasze babki, a nawet matki, które wychowywały 
się i uczyły w domu, albo w urządzonym po do­
mowemu pensyonacie, patrzą teraz na swoje córki 
podobnie, jak  spogląda kura na wylęgnięte przez 
siebie kaczęta, które ją  nagle na widok wody opu­
szczają i bezkarnie kołyszą się na zdradliwych fa­
lach.

Oto mamy u nas, w Krakowie, gimnr.zyc:u żeń­
skie, które założył p. Trzaskowski, poważny radca 
szkolny, były dyrektor gimnazyaluy, pracujący na 
niwie wychowania publicznego przez pół wieku ze 
znacznym okładem. Przecież tego człowieka nie 
można podejrzywać o ślepe hołdowanie nowości! 
A jednak założył gimnazyum, uznawszy, że i ko­
bieta może tłomaczyć Homera, wyszukiwać loga- 
rytmy i studyować propepeutykę filozofii. Oto senat 
akademicki, przedstawiciel niepodejrzany konserwa­
tyzmu, głnehy na długie pukanie żądnych wiedzy 
kobiet do podwojów uniwersyteckich, zgodził się 
wreszcie z rozmaitemi wprawdzie zastrzeżeniam i na 
dopuszczenie młodych adeptek do najwyższych nauk. 
Oto Akademia sztuki również chce do grona uczniów 
swoich pizyjąć kobiety i czeka tylko na rozstrzy­
gnięcie ..tej sprawy przez ministerstwo oświaty. Oto 
w praktycznych zawodach: na poczcie, przy telefo­
nach, w sklepach i t. p„ kobiety pracują stosunko­
wo ju ż  dosyć długo, o szkole już wcale nie wspo­
minając, nauczanie bowiem dzieci odpowiada zupeł­
nie usposobieniu kobiety.

Oto w jaki sposób zmienił się typ niewieści na 
tym malutkim punkcie św iata: w Krakowie. Gdyby 
Zosia, karmiąca drób i gołębie, u jrzała pannę Ma­
nię- inb Franię nad anatomią, oniemiałaby chyba ze 
ździwienia. Nie darmo stoimy na przełomie X IX  i 
XX wieku! Ale cokolwiek przyjdzie później, pamię­
tać należy o tym pewniku, że kobieta się zmienia, 
ale kobiecość je s t wiecznie trw ałą.

K r o n i k a *
K ra k ó w , 5 stycznia.

Program ala pierwszej wystawy dzieł pol­
skich artystów, w nowym domu Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakuwie- Dyre-
keya teero Towarzystwa ogłasza:

Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych przenosi się w miesiącu kwietniu 1901 roku 
z zajmowanego obecnie w gmachu „Sukiennice" lo­
kalu do własnego przy płaca Szczepańskim wybu­
dowanego domu. W ystaw a otw artą zostanie 3 m aja 
1901 r. i będzie trwać d„ 30 czerwca l9 o i  roku. 
W  czasie tym zakupi Towarzystw0 do rozlosowania 
dzieł z wystawy za ośm do 10.000 koron. Koszta 
frachtu (petite vitesse) do Krakowa, od dzieł przy­
jętych na wystawę- jak  również koszta zabezpie­
czenia tychże od ognia w wysokości podanej 
ceny sprzedaży, ponosi Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych.

Zgłoszenia na wystawę dzieł PrzJ podaniu ich 
wielkości w miarze metrycznej, należy nadesłać pod 
adresem Towarzystwa do 15 marca, same zaś dzieła 
najpóźniej do 31 marca 19o i r- Banowie artyści, 
którzy sobie życzą, ażeby jch dzieła były umiesz­
czone w katalogu ilnstrowanj m. zechcą ,j0 zgłoszeń 
tychże u a wystawę dołączyć toiografie, lDb rysunki 
piórem w całości i fragmentów. Na odwrutnej stro­
nie każdego dzieła należy przylepić karteczkę z wy­
pisaniem nań co przedstawia, wyfflien âniem nazwi" 
sks i miejsea zamieszkania autora, tudzież podanie® 
ceny sprzedaży.

Zwraca się uwagę panów architektów, £e tylko 
oryginalne rysunki planów architektonicznych będą" 
przyjęte na wystawę- Dzieła przyjęte nie mogą 
być wycofane z wystawy przed 30 czerwca i g y j  r .

P r o j e k t  n a  a f i s z  oznajm iajm y otwarcie 
i czas trw ania powy^®zej wystawy pragnie otrzymać 
Dyrekcya drogą konkursu . Afisz ma być skompono­
wany do reprodukcyi w trzech kolorach sposobem 
litograficznym, 90 cm. szerokości na 00 cm. wyso­
kości. Tytułem honoraryum za projekt Uznany za 
najodpowiedniejszy, wypłaci Dyrekcya autorowi te ­
goż koron 300. P ro jek t nagrodzony zostauje w ła­
snością Towarzystwa. Termin ostateczny do nade­
słania projektów konkursowych na afisz naznacza 
się na dzień 15 marca 1901 r. Za najlepsze dzieło 
na pierwszej wystawie w nowym gmachu Towarzy­
stw a Przyjaciół Sztuk Pięknych przy placu Szcze­
pańskim, przyzna dyrekcya autorowi nagrodę w kwo­
cie koion 2000, (dar prezesa Towarzystwa Edwarda 
hr. Raczyńskiego).

Sekcya naukowo-literacka przy Czytelni ala 
kobiet odbędzie najbliższe swe posiedzenie we wto­
rek dnia 8 b. m. o dogz. 7 wieczorem. Zagai p. 
Andrzej Stopka referatem  p. t.: „Motywa ludowe i 
gw ara w „Krzyżakach" Sienkiewicza" — poczem 
nastąpi dyskusja. — W stęp dla członków Czytelni 
i Sekcyi.

Zmiany w sądownictwie krakowskiem- z  d.
stycznia 1901 r. przeniesieni zostali z krajowego 
sądu karnego: radca Ludwik Klemensiewicz do se­
natu handlowego, sekretarz sądu krajowego p. Ku­
liński do sądu powiatowego cywilnego. — Do sądu 
krajowego karnego przydzielono: radcę p. Czesława 
Łozińskiego, sekretarza p. W . Rzońcę i adjnnkta p. 
Piotrowskiego.

Z teatru. P. Kazimierz T etm ajer napisał świeżo 
■5-aktową fantazyę dram atyczną „Zawisza Czarny", 
która odczytana w szczuplem gronie literatów  i a r­
tystów sprawiła silne wrażenie , jako dzieło poety­
czne wielkiej miary. Utwór ten przedstawiony bę­
dzie na scenie krakowskiej. D( koratornia i kostiu- 
mernia rozpoczęły do niego przygotowania. Oprócz 
tego w bieżącym sezonie grane będą dwa niepospo­
litej wartości dzieła poetów współczesnych: „Na­
wojka", komedya historyczna w 3 aktach wierszem 
8t. Kossowskiego i „Rokita" dram at historyczny 
w 5 aktach Andrzeja Niemojowskiego.

Rozdanie nagród. W czoraj odbyło się w sali 
prób orkiestry Tow arzystwa „Harm onia" uroczyste 
rozdanie nagród pięcin najpilniejszym członkom or­

k iestry  Prezes T ow arzystw a, p. Edmund Klemen 
siewicz, zaznaczył w przemówieniu swem do człon 
ków orkiestry, że Towarzystwo z radością spostrze 
ga rozwój orkiestry, która wzmogła się nietylao li 
czebme, lecz także pod względem sił, jakie w niej 
obecnie udział biorą. W  ślad za tem postępuje po­
większenie zakresu działania dla „Harm onii". P re­
zes wyraził podziękowanie wszystkim członkom or­
kiestry i podniósł . że liczba kapelistów, którzy za­
służyli na nagrody je s t w iększą, niż tych, których 
Towarzystwo obecnie nagradza, lecz że koniecznem 
je st liczenie się z fnnduszam i, poczem wręczył re- 
muneracyę kapelmistrzowi p. Czyżowskiemr o-az 
nagrody kapelistom: Ziębie, Pousteckiemu, Grochol­
ski imu, W eiglowi i Borkowskiemu. Członkowie wy­
dział a , obecni przy tym akcie, przysłuchiwali się 
następnie produkcjom orkiestry i popisom solowym.

Z „Harmonii". Przypominamy, że jutro (w nie­
dzielę) dnia 6 b. m. odbędzie się walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa przyjaciół muzyki 
krakowskiej „Harmonia" w sali Rady miasta o go­
dzinie 4 po południu.

Uniwersytet ludowy, w niedzielę od godz. 5 
do (i i w poniedziałek od g, 7 do 8 odbędą się 
wykłady dra Kozłowskiego p. t.: „Z dalekich kra­
jów" (Ameryka) z przedstawieniem Ourazów świe­
tlnych.

Z t e a t r U ludowego donoszą nam: Ponieważ sala 
strzelecka w niedzielę dnia 6 stycznia zaję tą  będzie 
przez Towarzystwo strzeleckie dia własnego użytku, 
przeto w dniu tym przedstawienie teatru  ludowego 
odbyć się nie może.

Na „Dom polski" w Morawskiej Ostrawie na­
desłano w dalszym ciągu datki hr. Andrzejowa Po­
tocka koron 40, P- Wójcik1*' dyrektor gimnazyum 
z Jarosław ia , od grona nauczycieli gim nazjalnych, 
25, P- Stojowski z Buczacza 5, prof. Bołoz Anto­
niewicz ze L w o w a  5, dr Zofia Golińska 51, namie­
stnik hr. Leon Piniński 100 , marszałek hr. S tani­
sław Badeni 200, hr. Konstanty Zamojski 250, 
ks. Andrzej Lubomirski 4 0 , ks. Eleonora Lubomir- 
ska 40, hr. Stanisław Zyberk P la te r 40, W acław 
Anczyc 200.

Urzędnicy i woźni krakowskiej powiatowej Kasy 
oszczędności złożyli w r edakcyi „Nowej Reformy" 
na rzecz „Domu Polskiego" w Morawskiej O stra­
wie 4o koron.

Hojny d a r  otrzymał te a tr  ludowy od p. Adamo­
wej M iłaszewskiej, wdowy po b. dyrektorze teatru  
skarbkowskiego. Pani M iłaszewska, chcąc poprzeć 
syopatyczną instytucyę. ofiarowała jej część biblio­
teki ś. P- ®ęża swego, obejmującą OKoło 100 to­
mów sztuk teatralnych wraz z muzyką,

Pogrzeb ś. p. Daniela Wierzbickiego odbył się 
wczoraj z gmachu obserwatoryum astronomicznego 
przy licznym udziale publiczności. W  pogizebie u- 
czestniczył sena t akademicki z rektorem drem L. 
M lakubow skim , reprezentanci Towarzystwa T a­
trzańskiego, którego zmarły gorliwym był człon­
kiem , a przez jakiś czas skarbnikiem. Trum nę i 
karawan obwieszono wieńcam i, konankt prowadził 
ks. biskup-sufragan Nowak. U wyjścia z domu ża­
łoby przemówił imieniem krakowskiego uniwersytetu, 
prof. dr Rostafiński, żegnając w zmarłym wybitne­
go uczonego i męża prawych zasad. Po przybyciu 
na cmentarz, prawie już o mroku, ks. biskup Nowak 
odprawił w raz z duchowieństwem modły nad otwar-' 
tą  mogiłą, odśpiewano „Salve Regina" i trum nę 
przysypano, nad którą urosła nowa, bolesna dla ro­
dziny i społeczeństwa mogUa.

W sp ra w ie  zbiegów w ojskow ych rosyjskich 
dowiadujemy się, że władze graniczne i policyjne 
austryackie nie wydają Rosyi dezerterów przytrzy­
manych na tutejszem terytaryum , gdyż między An- 
stryą a Rosyą nie ma umowy co do ich wzaje­
mnego wydawania.

W  razie przytrzym ania zbiega, co następuje zwy­
kle wówczas, gay żołnierz błąkt się bez zajęcia, 
lub popełni czyn karygodny, miejscowa władza wy­
mierza mn karę aresztu, a następnie pozostawia 
mu swobodę wyboru miejsca zamieszkania lub od­
stawia go do tego punktu granicznego, do którego 
zbieg pragnie być odslawiouym.

O „strejku" lekarzy szpitaia Św. Łazarza pisze 
„Przegląd L ekarsk i":

,-W rocznikach zawodowej działalności lekarskiej 
nie spotkaliśmy się do tej pory ze „zmową" leka­
rzy szpitalnych. Z dwóch względów podpada ona 
krytycznym uwagom: j est w sprzeczności z powo­
łaniem z duchem przysięgi lekarka, a  jak„ tak ty ­
ka socyalifctyczna je st w niezgodzie z etyką socjo­
logii, akoro jej ostrze, skierowane wprawdzie gdzie­
indziej, dosięga właśnie ogół bezdomny, ubogi i 
cierpiący. Jeśli więc poważne liczną grono lekarzy 
szpitalnych w Krakowie zostało do tej ostateczności 
doprowadzone, to nie na niego spada odpowiedzial­
ność za ten krok przykry, a zarazem doniosły.. Od 
8 miesięcy lekarze pomocniczy szpitala św. Łaza­
rza kilkakrotnie przedkładali swoje podania o r- 
względnienie ich uprawnionych życzeń, zadawalniali 
się obietnicami może zbyt pochopnie przyrzekanemi, 
cofali zamierzone opuszczenie stanowisK, słowem nie 
wytwarzali sy tuacji przymusowej dla władzy, nie 
działali znienacka;... a do jakichże wyników dopro­
wadziło to ich lojalne postępowanie ? Z żądań le­
karzy szpitalnych jedne W ydział krajowy przez 
pół uwzględnił, na inne nie dał odpowiedzi. Nic 
więc dziwnego, że rozgoryczeni i pozbawieni wszel­
kich widoków zmiany swego losu na lepsze, posta­
nowili opuścić niewdzięczne stanowiska i tego im 
brać za złe nikt nie może, zwłaszcza, że nie dzia­
łali nagle, nie czynili zabiegów agitacyjnych, by 
uniemożliwić obsadzenie posad, pr&ez nich opuszczo­
nych; to nie by} „stre jk" , prowadzony podług gdzie­
indziej wypróbowanej taktyki, lecz szukanie wyj­
ścia z beznadziejnego położenia.

Spraw a, o k tó re j piszemy, ja k  pow iedzieliśm y, 
na  razie  została  zażegnaną. N ie p rzebrzm i jednak  
ona bez echa dla stron  obu, albowiem ostrzega 
W ydzia] k rajow y, że dotychczasow y typ  lekarza  
zm ienił s ię  i że nie należy  zbytnio dziś liczyć na 
zasadę „ la  ''oca tion  o b lige"; z d rug ie j zaś strony  
lekarzom  przybyło jedno w ielkie dośw iadczenie, j e ­
den więcej dowód n iezb ity  ja k  w ielka siła  tkw i w 
łączności i jednom yślności, dziś w ięcej, n iż kieay  
niezbędnej dla s .anu  lekarsk iego".

Peiycya nauczycieli ludowych. Skutkiem nie­
jasnych ustaw oraz dla braku pragm atyki stużbo- 
wej, nastały w ostatnich czasach nader przykre 
stosnnki dla ludowego nauczycielstwa naszegu. Aby 
Pułożyć tamę daiszem prześladowaniom, krzywdom 
i nadużyciom, które znosić muszą tak młodzi jak 
i s ta rs! nauczyciele, wniósł zarząd galic. Towarzy­
stwa nauczycieli indowych na ręce posła d ra Ber- 
nadzikowskiego do Sejmu petycję, domagając się 
w niej uregulowania stosunków służbowych dla 
nauczycieli. ,

Oto treść tej petycji:
V '/soki Sejmie! ud  czasu, gdy ster rządów w 

Radzie szkolnej krajowej przeszedł w ręce wice­
prezydenta p. dra Michata Bobrzyńskiego, gdy po­
większone liczbę krajowych i okręgowych jnspekco- 
-ów szkolnych, gdy okręgowi inspektorzy otrzymali 
stabilizację na etacie państwowym, nastała niezna­
na dawniej e r a  p r z e ś l a d o w a ń  nauczycieli lu­
dowych.

Niektórzy okręgowi inspektorzy szkolni po pro­
stu pastw ią i znęcają się nad podwładnym perso- 
nalem, a wszystkie bezprawia uchodzą im bezLar 
nie, albowiem krajowa Rada szkolna wychodząc z 
mylnej 5 wielce niebezpiecznej zasady, przyznaje 
zawsze słuszność i obdarza nieograniczonem zaufa­
niem inspektorów szkolnych. Należałooy napisać 
całą £sięgę, aby wykazać imiennie niesłychane nad­
użycia i straszne krzywdy, jakich w ostatniem azie- 
lięcioleciu dopuścili się inspektorzy w pewnych o- 
kręgach szkolnych.

Wobec takiego traktow ania najżywotniejszych 
spraw  nauczycielstwa naszegc, zwracamy się do W y­
sokiego Sejmu z pubPcznem oskarżeniem.

Los blisko 8 .000 uczciwych pracowników na ni­
wie oświaty ludowej nie może być igraszką w r ę ­
ku powiatowych inspektorów. Obecna „polityka 
szkolna" musi doprowadzić do najsmutniejszych kon­
sekwencji, których giozy dziś wprost przewidzieć 
trudno...

Prosimy tedy:
W ysoki Sejm krajow y raczy póki czas, w inte- 

pesie aobra publicznego położyć kres podobnem nad­
użyciom, mianowicie: a) spowodować do poruszo­
nego faktu ukaranie inspektora p. Scnaschku,' b) 
wydać jasno określoną pragm atykę słuŻDÓwą, c) 
znieść ta jn ą  kwaiifikacyę słnżbową, d) wprowadzić 
jaw ną procednrę dyscyplinarną, e) odjąć inspekto­
rom Szkolnym oraz Radom szkolnym okręgowym 
wszelka władzę wykonawczą w sprawach, nauczy­
cielskich, która je s t źródłem lokalnych in tryg  i 
mnogich nadużyć.

Kolej Kraków-Zakopane. Dyrekcya kolei pań-
stwowjjih w Krakowie wypracowała ogólny plan 
jazdy na linii Chabówna-Zakopane. N aturalnie, in- 
stytucya ta  uważała za stosowne wiadomość o tem 
zakomunikować tylko dziennikowi „Czas", z które­
go czerpiemy inform acje. Zatem w sezonie letnim 
kursować będą na tej linii 3 pociągi, które z K ra­
kowa wychodzić będą o godzinie :l 47 rano, 10J/a 
przed południem i o 7 wieczorem, Z Zakopanego 
do Krakowa wychodzić ‘bęaą o godz. 7 rano, 9i /a 
rano i 7 ‘/a wieczorem.

Pociągi niedzielne i świąteczne wychodzić będą 
z Krakowa o godz. 5 rano i przybywać do Zako­
panego o godz. lO ^a rano. W racać będą te  pociągi 
z Zakopanego najpóźniej o godz. lO 1̂  wieczorem.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie zarza 
dziła przeprowadzenie studyów nad ta ry fą  towaro­
wą na tejże kolei. Równocześnie zajął się temi 
studyami W ydział krajowy.

Po ukończeniu tycn stndyów zwołaną będzie w 
Krakowie ankieta.

Ujecie włamywacza. Przed paru tygodniami 
donosiliśmy o aresztowaniu przez policję krakowska, 
niejakiego Misakowicza, nałogowego i nieoezpiecz- 
nego złoczyńcę, który aa specyalność obrał sobie 
r ozbijanie i okradanie zamkniętych mieszkań. A re­
sztowany Misakowicz w chwili, gay miał być 
z gmachu policyi pod zamkiem przeprowadzony uo 
sądu karnego, uciekł żołnierzowi eskortującemu go 
i  aż do wczoraj wyśledzonym n?e oył. D®«lero 
wczóFaj wieczór inspektor policyi krakowskiej p 
Bronisław Karcz, spotkał Misakowicza na jednej 
z oddalonych nlic Kazimierza w cn\ iii gdy ten 
szedł w towarzystwie drugiego podobnego sobie wła. 
mywacza, niejakiego W łodarskiego, i zatrzym ał obu 
niebezpiecznych ptaszkuw. Aresztowany Misakowicz 
stawił czynny opór, a nawet dobył tassaka, - rozbro­
jony jednak szybko, odstawiony został na strażnicę 
policyjną. P rzy odbytej u niego rewizyi znaleziono 
przy nim wydrychy i mnóstwo innych podobnych 
narzędzi, z któremi widocznie Misakowicz z W łodar­
skim zdążali na jakąś złodziejską wycieczkę. Dzisiaj 
znajdują się obaj rzezimieszki pod kluczem.

Teatr IW0W8ki. Radi miejska przystąpi wkrótce 
do wyboru miejskiej kom isji teatralnej, k tóra skła­
dać się będzie podobno z trzech członków. W  naj­
bliższym czasie wystawia w leairze mnóstwo rze­
czy nowych i zajmujących i tak  między innemi wy­
stawione zostaną: „B laglerzy" Baiuckiego, „Sobó­
tk i" (Johannisfeuer) Sudermana, „W ieczór trzech 
króli" Szekspira i „Ocknienie" dra Rakowskiego.
Z oper .wystawią we wtorek „M artę" Flotowa, a 
za 10 dni wspaniałą operę M asseneta „M anon", 
która cieszyła się w W arsza ie olbrzymiem powo­
dzeniem i „T rubadnra" z W armutem Ą operetek 
ujrzym y w połowie miesiąca nową operę Zienrera 
„W esołą dwójkę" (Der Landstreicher) i wznowioną 
po 1.3 latach „Fatinicę".

„K uryer Lwowski" donosi, że nieprawdziwą jest 
wiadomość, jakoby dyrektor tea tru  p, Pawlikowski 
wyjeżdżał na urlop ze Lwowa i jakoby zastępować 
go mieli pp. Glikson i Kaz, Skrzyński

Sprzedaż ubrań na raty systemom kuponowym
poczęła ruzszerzaó się w G alicji. T er system pole­
ga na następującej zasadzie: Fabryka gotowych
ubrań ogłasza, że można u niej naoyć ubiór w w ar­
tości np. dwudziestu kilku złr., za zapłatą tylko 1 
złr., jednakowoż pod warunkiem znalezienia nabyw­
ców na sześć kuponów, opiewających na kwotę po 
1 złr. Każdy z tych sześciu kuponów dajo naby­
wającym je, podobnie jak  pierwszemu odbiorcy, 
prawo do jednego ubrania, jednakowoż pod tym sa­
mym warunkiem zbycia dalszych sześciu kuponów 
Dopiero gdy ten drugi rząd odbiorców zdoła zreali­
zować wszystkie kupony, tj. gdy fabryka je s t w po­
siadaniu 43 złr., pierwszy odbiorca otrzymuje ubra­
nie. Tych sześć osób, które nabyły kupony od 
pierwszego odbiorcy, dopiero wtedy otrzym ują ubra­
nia, gdy trzeci rząd odbiorców zdoła ziealizować 
knpony nabyte od dmgiego i-zedu.

Z tego przykładu widać, że tworzenie nowych 
rzędów odbiorcóvT musiałoby iść w nieskończoność, 
gdyby, wuzyscy, którzy nabyw ają kupony mieli uzy­
skać możność zrealizowania swego prawa do ubra­

no  j est  — rozumie sie — niemożliwe i imma.
dalszy je st rząd odbiorców, tem trudniej im bedzle 
uzyskać nabywców na kupony, tak, że już prze­
ważnie w trzecim rzędzie znajduje się w c le  osób, 
które dla braku możności pozbycia sześciu kupo­
nów, wziętych do zrealizowania, u tracą bezpowro 
inie wpłaconą w gotówce kwotę 1 złr.

W  sprawie te j zamieszcza „G azeta lwowsVa 
następnjące ostrzeżenie: )

System iaki ma charakter gry, której szanse nuo 
coraz więcej pogarszają w miarę, jak  się systen 
rozszerza — a wysokość szkody, k tórą biorąca w

Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustrojów, n n n n jiin n G  WlTTlG^OTllTl 
M T  w z m a c n i a  w łosy , robi je miękkiemi i purżystemi, ZiflJJUUlujjfl WJ jJuUuillU.

Flaszka 5  koron. Do nabycia w aptekach i składach perfum.
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nim udział publiczność w razie wielkieg* rozsze­
rzenia się jego musi ponosić, może osiągnąć nie­
przewidziane z góry rozmiary. Szerzenie się tego 
systemu grozi nadto niszczącą konkureneyą pod­
rzędnym pizedsiębiorstwom przemysłowym o dtałej 
siedzibie, wreszcie system ten, sam swoją zewnętrz­
ną nieuchwytnością nsuwa się z pod przemyiłowo- 
policyjnego nadzoru. W  celu położenia tamy sze­
rzeniu się tego objawn, urągającego zasadom zdro­
wego życia gospodarczego, ja io  też dla ochrony 
interesów publiczności, a także i przemysłu, mini­
sterstw a spraw wewnętrznych i handlu zaleciły na- 
miesinictwn przestrzedz ludność przed opisanym 
systemem handlu detal.cznego. Równocześnie pole­
cono władzom przemysłowym I. instancyi, by ener­
gicznie stosowaiy środki przymusowe, przysługują1’® 
im z mocy przepisów nstawy przemysłowej, w celu 
zapobieżenia szerzeniu się powyższego systemu i t0 
nibtylko przeciw przedsiębiorcom uprawiającym ten 
system i ich agentom, lecz także przeciw odbior 
com kuponów, starającym  się pozbyć je dalej.

Otwarcie sądu. z  Zakliczyna piszą nam: Dnia 
1 b. m. otwarto u nas nroczyśme instytucyę c. k. 
sądn powiatowego. Stało się to wobec nader licznie 
zgromadzonej ludności, przy współndzialfe reprezen­
tantów  władz autonomicznych, rządowych i okoli­
cznego obywatelstwa. Po wysłuchani- uroczystej 
mszy św. i przemowie od ołtarza ks. dziekana, ka 
nonika dra Ochmańskiego, ndalł się wszyscy do bn 
dynkn sądowego, gdzie przy bram.e trynmfalnej °" 
czekiwał już na czele reprezentacyi gminy onr 
mistrz p. Szymauowicz, i wręczył wiceprezydento­
wi sądn krakowskiego Cieszyńskiemu złocone klu®ze 
gmachn sądowego.

Po poświęceniu bnJynkn p. Cieszyński serdecznem 
przemówieniem ogłosił sąd za otwarty. Odbyła sł? 
następnie u c z ta , podczas której toasty Wygłosili- 
ks. Ochmański., nadkomisarz K ry n ick i, jako repr®' 
zen tan t starostw a w B rzesk u . poseł Bernadzikow- 
sk; naczelnik są d u , d r K nrkow ski, burmistrz 8zy  
mauowicz i wielu innych.

Wieczorem odbyła się ilnmiuacya i zabawa u ks. 
d ra Ochmańskiego.

Z Myślenic piszą nam : D nia 30 grndnia  nrząj 
dziło tu te jsze  T ow arzystw o gim nastyczne „Sokół" 
p rzedstaw ien ie  am atorsk ie  w celn -pomnożenia do­
chodów na  budowę w łasnego gniazda. W szczelnie 
zape łrioue j Bali odegrano z w erw ą i przejęciem  ko­
ra edjnę tłóm arzcną  przez St. K oźm iana p. t. „G ra­
m atyka czyli kandydat do R ady  powiatowej ; mo­
nolog Junoszy  „Sam e osznkaństw a“ i obrazek in­
dowy D om nika „W ig ilia  św. A n d rze ja11. W szyscy 
am atorow ie i am atork i w yw iązali się ze swego za­
dan ia  doskonale , nie szczędzono im też oklasków. 
Oprócz przyjem nej rozryw ki, w ieczór ten przyniósł 
„Sokołow i" około 150 koron dochodu.

Z powodu śmierci rejenta w£Bmpż%nie, usta­
nowioną będzie w tejże miejscowości na czas opró­
żnienia tej posady snbstytnt notaryusza. L b a  no- 
ta ry tln a  we Lwowie wzywa kompetentów na tę 
posadę, ażeby podania wnieśli do d. 8 b. m.

Bochnia, 4 Stycznia. W  poniedziałek wieczorem 
zebrała się w tutejszym „Sokole" drnżynu, bocheń­
ska w liczbie 63 osób, celem złożenia subi' życzeń 
przy dzieleniu się opłatkiem wigilijnym. W  żebra­
nin wzięły udział i panie. W śród śpiew* ulubi® 
nych kolęd i pełnych myśli mów wygłoszonych, 
szybko nadeszła północ, o której drużyna udała się 
na jubileuszowe nabużeństwo. Przed rozejściem **§, 
celem upamiętnienia chw ili, zarządzono składkę, 
któi fw jm o s ła  kwotę 17 koron 52 u n . m  spra­
wienie odzieży dla najuboższej szkolnej dziatwy 
miejscowej

„Sokół" tutejszy  zapowiada na karnavrał szereg 
wieczorków z ćwiczeniami ‘gimnastycznemi, a po 
ćwiczeniach zabawę z tańcami. Pierwszy taki \rie" 
czorek odbędzie się w dniu 12 stycznia. W  czasi® 
wielkopostnym odbęuzie się w „Sokole" w każdą 
niedzielę i święto szereg odczytów z możliwą po 
nich dyskusją. W stęp na odczyty bezpłatny, .« pta- 
tne będą tylko krzesła. Dochód z odczyiów prze­
znacza Towarzystwo na rzecz ubogiej 
szkolnej.

Roczne zgromadzenie ,.Sokoła" odbędzie się w 
dniu 14 stycznia o godzinie 6 wieczorem, a 'S bra­
ku wymaganego statutem  kompletu tegoż dnia 0 
godzinie 7 wieczorem, z następującym porządkiem 
obrad: a) odczytać się mający protokół z P r z e ­
dniego zgromadzenia; b) wybory zarządu ea  rok 
1901; c) sprawozdanie z czynności wydziałn zą r _ 
1900; d) wniosek wydziałn, iż „Sokół" bochi ński 
czcić będzie pamięć Ja n a  H enryka D ą b ro w sk ie j 
jako urodzonego w Pierzchowcu pod Bochnią, a w 
r. 1901 złączy uroczystość tę ze swem dzi®slę®io- 
leciem.

Pierw szy bal w Bochni odbędzie się w sa la ^  
kasyna w dnin 19 b. m. na dochód bursy g 'mna. 
zyalnej, k tóra w nbiegłym roku stanęła pod 
chcm i od września b. r. ma rozpocząć swą dobr0_ 
czynną działalność.

Młodociani przestępcy, w  Przemyślu dnia 3
b. m. odbyła się rozprawa przeciw Michałowi Rad®, 
ckiemn, Bronisławowi Bereskiemn i Marcelemn Li­
cowi, wszystkim trzem byłym uczniom IV ki. gim®. 
w Przemyśln. Michał Radecki 16-letni chłopak 
skończył w zeszłym rokn IV. ki. gimu. a p® zda« 
nin egzamiun przyjęty  został do szkoły Lądeckiej 
we Lwowie. Po przyjęciu do szkoły kadeckieji 
powrócił Radecki do Przemyśla, w celu wyekwipo­
wania się, korzystając zaś z nieobecności komisarza 
dyrekcyi skarbowej p. Baranieckiego, przy pomocy 
dobranego klucza dostał się do mieszkania tegoż, 
i zabrał rozmaite rzeczy, jako to: suknie i koszto­
wności na łączną sumę około 600 kor. Skradzione 
te przedmioty, zastawił następnie w zakładzie zasta­
wniczym, inb też sprzedał przy pomocy kolegów 
swoich gim nazjalnych Bereskiego i Lica. Kradzież 
wyszła jednak wkrótce na jaw. P. Baraniecki po 
powrocie z nrlopn, spostrzegł z przerażeniem, że 
okradziono go. Podejrzenie padło zaraz na obwi­
nionego Radeckiego, gdy zaś podczas rew izji zna­
leziono n niego kilka skradzionych przedmiotów, 
przyznał się Radecki, że z namowy kaprala poiicyi 
rządowej Żółkiewskiego i kolegi swojego Bereskiego 
i przy pomocy tychże, dostał się do mieszkania i za 
strych p. B. i tam dokonał kradzieży Aresztowa­
ny przyznał się dalej, że także na szkodę właści­
cielki kamienicy, w której mieszkał p. Teobald, za­
brał se strychn rozmaite obrania, oraz że przyszedł­
szy Taz do kolegi swojego Osińskiego ukradł t.emn 
pałasz i kilka książek szkolnych. Badany dalej do­
dał, że jeszcze w r. 1899 kiedy uczęszczał do III. 
ki. gim. wykradł stryjowi swojemn, n którego po 
śmierci ojca mieszkał, dziewięć losów wart. 86 złr., 
które następnie dał do sprzedania Bereskiemn.

Współoskarzeni, Bereski i Lic przyznali, że po­
średniczyli w sprzedaży i załatwianiu rozmaitych

rzeczy, przeczą jednak, jakoby wiedzieli o pochodze­
niu tych rzeczy.

Po przesłuchaniu całego szeregu świadków, try ­
bunał skazał Radeckiego na 3 miesiące więzienia, 
Bereskiego na miesiąc, a Lica na 14 dni.

Oskarżeni przyjęli wyroi obojętnie.
Komisya przeciwdźumowa w P e te rsb u rg u  og ła­

sza: W e wsi W ładimirówce, w powiecie carew skim  
w gnbern ii astrachańskiej, w rodzinie w łościanina 
T etern ikow a w przeciąg® czasu do d. 17 listopada 
do 15 g rudn ia  r. z. zmarło 9 osób. Początkow o le ­
karze  uznaw ali chorobę za tyfns, lecz k iedy  d. 2 1 
g rndn ia  w te-że rodzinie zdarzy ł się znown w ypa­
dek choroby zw ątpili o trafności dyagnozy i zw ró­
cili się do gubernato ra  astrachańskiego. N iezw ło­
cznie w ysłano do W ładym irówki specyalistę, bakte- 
ryologa, p r )f. Zabołotnego, o™z oddano do rozpo­
rządzan ia generał-o-nbernatora niezbędne środki pie­
niężne do w alki z epidemią. Z początku epidem ii 
zachorow ało osób 19, z któryeh zmarło 15- Obe­
cnie we W ładim irów ce są 4  osoby chore’ a 1 2 ’ 
k tó re  były  w stosunkach z ®hory ml - z™ jd u ją  się 
Pod o b se rw ac ją  w oddzielnym, izololowanym bu­
dynku.

N O W A  R  E  F  0 R  M  A .

Zmarli. V  S z c z a w n i c y  m a r ł  % oraf j aH ^ o t ° n i  J a ­
strzębiec Zielonka, em eryt-w anj zak*ad® zdro­
jowego w Szczawnicy, przeży>vszI a

Mianowknja M inister „karbu z a m i f w 
galicyjskiej prokuratoryi skarbu:
bicz Szydłowskiego, dra Konrad* Z « _ 1_
ckiegu i dra Tadeusza z Borzycb 9  nr] , ^ r , rT
skiego prowizorycznymi koncepistanii Sa ■ P oryx
skarbu.

Minister kolei żelaznych z a m i  a n  o w a i dyp i o m o w a n e go
inżyniera Em anuela Szymańskiego stars y 
w m inisterstw ie kolei żelaznych.

Namiestnik przeniósł starszego komis*rza P 
go Juliuszu Bronarskiego z Gorlic du Lw > . , . '
rzy Powiatowych Zygm unta Karasińskiego z 
Nowego Sącza, a Bolesława H ellera z **O r m a n a  ’ 
koncepistów nam iestnictwa: StauisiaWft Biedermanna
L  S k, d0 B nS®na Scbwaruu D U G S i p y n

dra Franciszka Krzysika z f ^ f r o d ó w ^ i
|fc..Myślenic, Justyna hr. Łosia ze Lwowa d 

ltoida Godlewskiego ze Zbaraża do Stryj*, f 
praktykantów  konceptowych namiestnictwa: £i n' .v . WW K01iuepi*'»* uaiuiesbuiL,"'’ - tt-
B ilińskiego ze Lwowa do Kołomyi, a Ign*ceg. , 
C_Zi! ! ?  !eg0 ze Lv*. wa do Z b araża ; zam ian0" f ton ‘ go
praktykanta rachunkowego namiestnictwa, .A S 
Brzezińskiego asystentem rachunkowym namies . . .  j 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował auS d „ 
tam i praktykantów  sadowych: Dawida Liona, f W "  
recte Izraela Issera Lgndyego, Michała f o zegL  i? w  
ckiego, Jakóba Romualda Donigiewicza, EdwąMa- J 
ra, Stacha Romana Zubrzyckiego, Mieczysława GaDryeia 
Posochowskieg o Mirosława Jankiewicza, Karola Barwo, 
miejs T ra ttn iga  Teofila Ogonowskiego Aleksandra Bro­
nisława Sahanka, Włodzimierza Michała Rischera, teo- 
f i la  Skobie lsk iego  Michała Maksymiliana Ra^GC^cg , 
Eugeniusza Baranowskiego, Tadeusza A u g u s t a  Mańkow­
skiego, Konstantego Leopolda Miłaozcwskieg-'. Sfalli s 
wa Szajnę, Antoniego Kaczyńskiego r -, te K-'L. fL’‘a 
Myslińskiego Jana  Zielonkę, Stanisława JujkołajajJj' 
Sakowskiego,’ Franciszka Stefana Piechowskiego, 
Bętkowskiego Romana Petruszewicza, G usiaw a Mioy*1"
czewskiego, Jerzego Apoleona Mokrzyckiego, Józefa Lu­
dwika Raabego Karola Mateusza Srokowskiego a 
beubecka, Eugeniusza Ju liana Stryjskiego, Zygmanta 
Stanisław a Mirsesa, Maryana H enryka Maciejowskiego-

Repertoar Tbatru  miejskiego.
W  niedzielę 6 stycznia o godzinie 3 po Dołndniu: 

„W  czortowym jarze", „Zagłoba swatem" i Dom otwar­
ty" (akt ii)  (ceny do połowy zniżone); ó’ godzinie 7 
wieczór: „Marya Stuart", dram at historyczny w 5 akt. 
J. Słowackiego. ' M 

W e wtorek 8 stycznia: >,®a^ S  b tua r t“.
W e środę 9 stycznia: „SobO .roaę 9 stycznia- v, n j  ,
W e czwartek 10 stycznia: ,jm roazenie«
W  sobotę 11 stycznia: „ Jak P’e , sztuka w 4 akt.

J. Giecozo (nowość).
W  niedzielę 12 stycznia: „Faust- ,

Z kalendarza. W niedzielę 6 stycznia: Trzech Króli; 
w ponieJziałek 7 stycznia: Ju liana i Lucyana; we wto­
rek 8 stycznia: Seweryna męcz i Maksyma bisk.

Wschód słońca 6 stycznia o uodzinj0 7 m m ut 38: 
zachód o godzinie 3 m inut 52 J IJ igośę g0dzin 8
min. 14

1 krakowskiego obserwatoryum. Dnia 4 styczni* po­
chmurno; termometr od — 14’3 C. spadł na — flPę 
Barometr idzie w górę. _

Dnia 5 stycznia o godzinie siódmej rano stan baro­
metru był 753 S mm , termom etru — q -yę jatr pół­
nocno-wschodni.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakom itszej w A n W * . 
fabryk ' P © t l * o f  z m echaniką angielską 

po 500 , w iedeńską p 0 b 0 0  złr .

f i a l o i o i ń  ia ń o ? e , literackie i arlystyczM.
_  Walka z6 skażeniem języka, w zapiskach 

biblioeraficznycb zanotowallsmy przed kilku dniami
pojawienie się n0W.8̂  “ “ 0hpi!“ a P- t. „Poradnik 
iezvko\rv“. 0becD! ?bciellbys®y zwrócić uwagę 
oo-ółu na to ni®zm' ernie P o to c z n e  wydawnictwo, 
które wzięło s°bie za C 1 zada“ie walkę ze ska­
żeniem języka. Spr*wa przestrzegania czystości ję ­
zyka sta ła ' się "  ostatnich pasach kwesfyą palącą 
dla piśmiennictwa naszego. Mimo nieustannych na­
woływań miłośników języka, " p ę k a ją c y c h  na coraz 
większe zan ied b y w ać  czystośd j !2yka, n :. zatratę 
pięknych, rdzennie polskieh wyrażeń naszych pi8a. 
rzow złotego wieku, szerzy się u nas coraz w.ękSze 
zepsucie język , wraca okres makaronizmu zachwa­
szczając m t-ę ojczysty ogromną uością wyrażeń 
endzoziemskich, które zirpełm® zmieniają charakter 
języka rodzimego, przetw*rzając go na jakąś ko.
smopolityczną gwarę. Nie małą w tej mierze w i„ę
ponosi narze dziennizarsstwJ, nie dość bacznie prze. 
strzegające czystości j?zy a *  ru owanem słowie, 
zbyt pochopnie wcielając® do s ow i a mowy ojczy­
stej wyrażenia żywcem z °bcyc J W  ów przenie- 
sione. B ib lio g ra f ia  słowników wy icza już k ilk a  wy- 
dawnictw „Słowniczków wyrazów cudzoziemskich" 
mających służyć za podręczni 1 w oryentowanin się 

rosnącym labiryncie obcych naleciałości językc
n i  7.   .w

wych — podczas gdy więc®j n'ż Połowa tych wy­
rażeń. snadnieby się zastąpić da a pięknemi polskie-
mi wyrazami.

^Poradnik językowy" pod®jmnJe walkę z tem co­
raz bardziej panosząc®®0 się złem. W  artykule 
wstępnym nowego organu czytamy co następuje: 
„Ma polityka liczne pisma , ma iiteratura , zwłaszcza 
nadobna, szereg tygodników i mi®sięczników, m ają 
różne zawody swoje czasopisma, jeden język narzę­
dzie wszystkich, wszystkim potrzebne, a nie przez 
wszystkich zarówno cenione, nieraz krzywdzony i 
poniewierany niedonuszczony do głosu, nie ma się 
nawet gdzie pożalić". R edakcja zaznacza, że chce 
być tylko skromnym poradnikiem w sprawach ję ­
zykowych, a więc objaśniać zjawiska językowe, 
przypominać zasady i prawa, usuwać wątpliwości 1

poprawiać ułędy — nadto przez skrzętne zapisy­
wanie zjawisk nowych, chce być kroniką bieżących 
fakiów z życia i rozwoju mowy polskiej. Do tego 
celu zmierzać bedzie przez zamieszczanie artykułów 
ogólnych o czystości mpwy, przez udzielanie odpo­
wiedzi na zapytania, przez wytykanie dostrzeżonych 
błędów językowych i przez wykazywianie wyrazów 
obcych, które zastąpić można polsi-iemi.

Pierw szy nnmer „Poradnika językowego" ila- 
stra je  w znDełności program, jaki sobie redakeya 
założyła. W  szeregu bardzo zajmująco zestawionych 
artykułów, żnajdujemy pornszonych kilka ważnych 
zagadnień i kw estyj. I tak  bardzo słusznie podnie­
siono tu  niewłaściwość deklinowania nazwisk, bę­
dących zarazem rzeczownikami w inny sposób, niż 

to czyn* z temisamymi rzeczownikami. I  tak, 
jeżeli nie deklinujemy Pieniążek — Pieniążoka® 
W ilczek —. W ilczeka, to nie ma podstawy odmie­
niać Kozioł — Kozioła, Gołąb — Gołąbią, Gru- 

Grndzieoia i t. d. W  następnych artyku-dzień
łach znsjdnjem y mnóstwo charakterystycznych przy 
kładów pogwałceń językowych i błędów zaczerpnię- 
tjo  z rozlicznych dzienników polskich. W  tej pra­
cy nad plewieniem chwastów językowych redakeya 
zwraca się 0 pomoc dc miłośników mowy ojczystej,
prosząc o wskazywanie spotkanych ważniejszych 
błędów.

Pożyteczne ze wszech miar wydawnictwo „P ora­
dnika językowego", którego redaktorem je st znany 
pracownik n ^  Poln literaekiem i znawca języka 
prof. Roman Zawiliński, spotkać się powinno z go­
rącem poparciem ogółu i doczekać szerokiego roz­
powszechnienia. Czas już doprawdy najwyższy roz­
począć poważnie tę pracę odchwaszcżania naszej 
piękne, mowy z obcych naleciałości, a wobec tego 
z gorącem uznaniem podnieść inicjatyw ę podjętą 
w imię tak dobrej sprawy. ^Poradnik językowy" 
zna esc się powinien w rękach nauczycieli ojczy­
stego języka, w rękach młodzieży i w rękach pu- 

K.ystow i  ̂dziennikarzy, z natury gorączkowych 
8\vyc zafęć i w pospiechu zaniedbujących jego 
prawa. szyscy zaś, którym czystość mowy pol-

8 ! i V a -8ercn leży> winni przyjść w pomoc „Po­
ra ni owi w notowaniu spotkanych językowych 
zboczeń.

„Poradnik językowy" wychodzi raz na miesiąc. 
Prenumerata roczna wynosi 1 złr. 25 ct.

Dział ekonomiczny.
rnknłap?o6„'L2boŻOWych- Kraków, dnia 4 stycznia 1901 

rln 17 - i W ^  klgr. netto: Pszenica krajowa od 
15 bO do 1710. Pszenica węgierska »d do 16 50. 

yto Arajowę ud 1 3  80 do |5 )0 Zvto węgierskie od
tn ’ 'a ^Czm’eń od 121— do 16'40. Owies z opła-
tą  akcyzową od 13^0  do 14 40. Groch od 1 7 - -  do 24 -
F a sn li  d0 17— . '>080 od 1 0 -  do H-50F a s o la _ o d J 4 -  d° 21. _  ł  , ,y  od 19- _  do 25, _  S ia_

od — do o.ca Słoma cd —■—■ do 6'—. Koniczyna 
Tnin 7.  j  ^ ’®niniaki za hektolitr od 2 80 do 3'20.
Ho ft-70 3 60 do 4 —. Masła za garniec od 7 30
 . ‘ 7 -ico “ a 95 prc. Tr*lfcsa za hektolitr od
TTnUnrod,; k jw ita  Da 75 pro. od do 128 —.

,z“ ,'00 klg od do 11-70. Kapusta
w głowach świeża za kupę od Jdo — ■

■BlfijraficzDe1 telefoniczne 

wiadomości „N. Raformy^.
'p?W’ I ty c z n ia . Ponieważ dotychczasowy 

dyrektor technicznego biura drogowego p. Keutt 
ustąpił) Wydział krajowy przeto mianował dy­
rektorem dotychczasowego zastępcę p. W. Szy­
szkowi k ;go, a ‘ zastępcą dyrektora starszego 
inżyniera Kazimierza Jankowskiego.

Lekarze lwowskiego szpitala postanowili nie 
sirejkować, gdyż W ydział krajowy postanowił 
Przychylić sią do ich żądań.

„ołowo Polskie" notuje trzy charakterysty­
czne pogłoski polityczne:

1) że wybory do Sejmu miałyby być rozpi­
sane już w kwietniu lub maju, mimo, że ka- 
deneya sejmowa upływa dopiero w jesieni 1901 
i że Sejm nie odbył przepisanych 6 sesyj, a do 
jego rozwiązania nie ma powodu; w tej kwe-

y \  „Słowo'1, apeluje do m inistra rodaka,
2) że projekt reformy statutu Koła polskie- 

Jaki m ają rzekomo na pierwszem posiedze-
nm przedłożyć konserwatyści, idzie rzekomo bar­
dzo daleko,
, 3) że centralny komitet po długiem wahaniu 

s'Q Pomiędzy drem Dulębą a drem A. Sokołow- 
sk 'm jako kandydatami z wielkiej własności, 
Przechylił się na stronę drugiego i wydelego- 
wa,ł celem jego poparcia na miejsce pp. Stadni- 
c^iego i Cieńskiego.

2  W arszawy donoszą, że zawieszono dlatego 
^ydaw nictw a „Tygodnika rpmansów" i „Bi­
blioteki najcelniejszych utworow literatu ry  eu- 
roPejskiej“, że p. Lewentńalowi, ich wydawcy, 
odmówiono, jako internowanemu w Odossie, 
Prawa podpisywauia ich, więc okazała się po­
trzeba odniesienia się do Petersburga, skąd nie- 
rychło decyzyti nadejazie.

J a k  s ły ch a ć , T o w a rzy stw o  g a lic y jsk ie  chowu
koni i wyścigów po 5 0 -ciu l f ach istnienia ma 
upaść. Odnawiało się ono bowiem co la t 10, 
a zeszłego roku 1 lipca, no upłyv le dziesi ęcio-
lecia, nie odnowiło się. , . ..

Przemyśl, 5 stycznia. W koszarach służby 
kolejowej wybuch groźny pożar wskutek wa­
dliwej budowy komina.

Nowv Sącz 5 stycznia- Najwyższy trybunał
odrzucił z a ż a le n ie  ks. Stojałowskiego przeciw
d e Ł n S t a . '  * mkowstiegg dla rozpatry-
wania kilkunastu spraw jego o opór władzy,
Zaburzenia i t  i ,  które miał rozpatrywać sąd zaburzenia • p  oknratorya krakowska juz

k s - s t 0 -

i a T y s S a ,  5 tn dwu
w j S a i l  * śl"1 ,z ! l 0'

W iedeń  5 stycznia. Odezwa niem. większej wła- 
«nnńci w Czechach pojawiła się wczorai. Kulm.«- 
nuie ona w tem, co wyraził p. Baernreither na one- 
OTiaiszem zebraniu wyborców, mianowicie, że po­
winna raz ustać era środków połowicznych i 
posługujących się niewlaściwem wyzyskiwaniem 
[.(■igr?mu jednej partyi przeciwko drugiej. Rząd 
powinien pamiętać, że samo zaniechanie ob- 
strukcyi przez Czechów nie stworzy ieszcze 
zdolnego do obrad parlamentu; wszystkie czyn­
niki winny się złożyć na to, aby Izba była 
zdolną do pracy

Wiedeń, 5 stycznia. „Yaterland" ogłasza:

„Przez jakiś czas obiegała wśród publiczności 
modlitwa pisana, którą każdy miał obowiązek 
9 razy przepisać i 9 osobom pi zesłać. Otóż 
konsystorz książęco-arcybiskupi w Wiedniu o- 
głasza,’ że z modlitwą tą  nic nie ma wspólne­
go". (Była to widocznie jakaś odezw?, klery- 
kalna wyborcza, ułożona w formie modlitwy. 
Przyp. red.).

Wiedeń, 5 stycznia. Namiestnik Galicyi hr. 
P  i n i ń s k i przybył tu  wczoraj wieczorem.

Opawa, 5 styczn.a. Prezydent tutejszego są­
du, S t r o b l ,  mianowany będzie prezydentem 
sądu wyższego w Bernie w miejsce W essely’e- 
go, powołanego na takie stanowisko do Pragi.

Celowiec, 5 stycznia. Dziś odbywa się wy­
bór posła z V kuryi w Karyntyi. Nie ulega 
wątpliwości, że ponownie wybranym będzie na­
rodowiec niemiecki dr L e m i s c h.

Budapeszt, 5 styczuia. W sali bibliotecznej 
Izby deputownych wybuchł wczoraj wieczór po- 
żai, który zniszczył około 1500 tomów, między 
niemi niektóre bardzo cenne.

Budapeszt, 5 stycznia. Jedno z pism donosi, 
że węgierski m inister handlu nawiązał roko­
wania z kilkoma fabrykami z korzystnym re­
zultatem, aby część m ateryału ua nowe działa 
wykonana została w fabrykach węgierskich.

Petersburg, 5 stycznia. Wydawnictwo dzien­
nika „Sewiernyj Kurjer" zostało zawieszone.

Konstantynopol, 5 stycznia. W  miejscowości 
Stiplje, należącej do wilajetu Kossowskiego, 
powstała krwawa walka pomiędzy bułgarską 
ludnością a żandarmeryą. Wysłano wojsko do 
Stiplje, dokąd się także udały władze tureckie 
z Ueskuebu. W walce tej poległ oficer i kilku 
żandarmów. Uwięziono 50 Bułgarów. Rozruchy 
mieli wywołać wysłańcy komitetu macedoń­
skiego, który chce udaremnić iustalacyę Firmi- 
liana, serbskiego metropolity w Ueskuebie.

Beira (w Portugalii), 5 stycznia. O kręt-„H er­
zog" zawinął tu z 136 somalrsami i Abisyń 
czykami, którzy miel i  zająć się pracą p®zy 
minach w Roveggia. Palacze okrętowi powie­
dzieli im, że pracować będą w mieście, z po­
wodu czego somalisowie nie chcieli wysiąść na 
ląd. Powstała wskutek tego na pokładzie bójka 
między somalisami a polieyantami i żołnierza­
mi portugalskimi; w bójce 1 somalis zginął, a 
rannych jest 26. Część somalisów uciekła do 
miasta.

Photoplasticum parysnie przy ul. Brackiej, 5
W oobotę po raz ostatai oglądać można- 

Rzym. Od niedzieli Słynne zeszłoroczne przed­
stawienia w Oberamergau.' -y-gj

W stęp 10 ct., uczniowie i dzieci 5 ct.

D o  P a n a  J u l i u s z a  S c i i a u m a n n i ,,
aptekarza w  Stockerau.

Wielmożny Panie!
Proszę o łaskawe przysłanie jeszcze dalszych 

4 pudełek w y b o r n e j  Pańskiej soli żołądko­
wej. Z wysokiem poważaniem

Franciszek Rieder, kierownik szkoły. 
Atzelsdorf (Poczta Neubau-Dworzec, D. A.), 

4 kwietnia 1889.
Dostać można u wyrabiającego kraj apte­

karza Juliusza Schaumanna w  Stockerau, oraz 
w każdej znaczniejszej aptece kraju i zagra­
nicy. Ceua 75 ct. za pudełko. Wysyła się naj­
mniej 2 pudełka.

Dr Alter w Złoczowie
poszukuje koncypienta z prawem substytucyi 

trybuualnej.
Płaca 200 K miesięcznie.

N ędza f Ślizowski Feliks w szpitalu od 
kilku tygodni leży. Żona jego z pięciorgiem 
dzieci pozostaje w największej nędzy!

Łaskawe datki przyjmuje adm inistracya „ N . O
Reformy"; można je też udzielać biedaczce 
w jej mieszkaniu (Podgórze, ulica Mickiewi- m
cza 1. 53).

Nienależyte trawienie jest przyczyną bardzo 
wielu chorób. Do ustalenia należytego traw ienia 
prowadzi używanie wybornego b a l s a m u  dra 
Rosy z apteki B. Fragnera Pradze, którego 
można dostać w każdej aptece.

» <

Wojna, w Afryce południowej.
Kapstadt, 5 stycznia. Z angielskich okrętów 

wojennych wysadzono na ląd pewną część za­
łogi, celem wzmocnienia oddziałów, które bro­
nią rozmaitych punktów, a zarazem dla umo­
żliwienia wysyłki niektórych odziałów na pół­
noc Kolonii Przylądkowej. Również zabrano 
z okrętu kilka dział.

Londyn, 5 stycznia. S tatek „Monarch" wy­
sadził na. ląd w Kapstadzie działa i zabrał na 
pokład 2000 jeńców boerskich z K apstadtu i 
z Simonstown.

Londyn, 5 etycznia. Korespondent ADaily 
Mail" donosi z Kapstadtu, że geTWPał Dewet 
ma zamiar wpaść do Kolonii Przylądkowej, iaK 
tylko oddziały boerskie, które się tam już 
znajdują, umocnią swoje stanowisko.

Kitchener dał do dyspozycyi oddział, złożony 
z 5000 ludzi celem strzeżenia kopalń złota.

Bruksela, 5 stycznia. „Petit Bleu" donosi o 
poważnej klęsce .Anglików pod Fraserburgiem .

Cradock, 5 styczuia. Pułkownik Williams za­
atakował d. 1 b. m. oddział Boerów pod Mil- 
denburgiem, ponieważ jednakże nie miał dosta­
tecznych sił, został odparty. Anglicy stracili 
pięciu ludzi.

Kapstadt, 5 stycznia. 200 Boerów przekro­
czyło rzekę Oranje.

3 5 ( 7 N 0 5 C  
n u  
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KORBKI

S A P O M E N T H O L
(Maść Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EU G E­
NIUSZA MATULI, aptekarza w RADOMYŚLU 

kołu TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40  bal. słoik duży 
5 kor. 811 22  o
Celem ochrony przed naśladownictwami. proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusza Matuli".

Woda krościeńska

Wypadki w Chinach.
Pa-yż, 5 stycznia. Ambasadorowie zażąda1.' 

od Lihungczanga i Czinga, ażeby podpisali do­
ręczone im warunki pokoju, a jeden egzem­
plarz z podpisem i pieczęcią cesarza wręczyli 
ambasadorom.

Waszyngton, 5 stycznia. Na konferencyi am­
basadorów udzielono sobie wiadomości, że Li- 
hungezang i ks. Czing są gotowi do podpisania 
porozumienia pokojowego, jak  tylko zostanie 
przygotowane. Lihungczang pragnie w rokowa­
niach aż do ich ukończenia orać osobiście udział. 
Lekarze sądzą, że inożna go przenieść do amba­
sady hiszpańskiej, gdzie rokowania się toczą.

Londyn, 5 stycznia. W edług doniesień z Sin- 
ganfu dwór chiński nie może powrócić do Pe­
kinu, dopóki nie opuszczą go zjednoczone od­
działy wojsk europejskich. Dwór ma zamiai 
przedłożyć mocarstwom notę, żądającą wyjaśnie­
nia co do 200 przeszło punktów, zawierających 
szczegóły definitywnego trak ta tu  pokojowego. 
Przed załatwieniem tych punktów dwór nie może 
również powrócić do Pekinu.

Szangaj, 5 stycznia. Z Singanfu donoszą, że 
na rozkaz cesarzowej stracono Juhsiana. Ks. 
Tuan znajduje się w Ninghia.

Londyn, 5 stycznia. Z W aszyngtonu donoszą, 
że rząd Stanów Zjednoczonych naw iązał z Chi­
nami na nowo bezpośrednie rokowania, gdyż 
dawniejsze, które rozpoczął ambasador Conger, 
zerwały się.

Londyn, 5 stycznia. Na angielskim okręcie 
wojennym „Barflenr", który stoi na kotwicy w 
Honkongu, powstał bnnt z powodu odmówienia 
urlopu na Boże Narodzenie i niesprawiedliwe­
go. podziału łupn, zabranego na lądzie chińskim(!). 
Uwięziono 50 marynarzy.

Z d i * ó j  S t e f a n a  
s z c z a w a  a lk a lic z n o -s ło n a  działa znakomi­
cie w  k a ta r a c h  g a r d ła , o s k r z e li  i płuo, 

oraz w  'n fiu e n c y .
Do nabycia w aptekach, drogueryach i skła­

dach wód mineralnych. 158 11 0

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej • i berlińskiej

Wiedeń, 5 s ty c z n ia  190 
kor.

R enta anstryacka pap ierow a.....................
v „ srebrna.......................

4°/o ren ta  austryack A B iota.....................
.o/ koronowa . .* 0 » .» . i *4'/„ „ węgierska r ł o t a ......................
40/  ” h koronowa . . . .
SiKcye Banku austro-węgierskiego . . .

„ k red y to w e ...........................................
Londyn ............................................................
M a r k i ................................................................
20-to M arków ki...............................................
20-to F ra u k ó w k i...........................................
Włoskie b a n k n o t y ........................................
D u k a t y .............................................................
Losy węgierskie p rem iow e..................
Losy tureckie ...........................
Akcye Anglobanku . . . .

„ U n io n b a n k u ......................... ' ' ' | -42
„ B a n k v e r e i n ....................................’ ’ 430
„ L a e n d e rb a n k u ......................................  407
n Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 534
» „ L o łu d n io w e j ................................  1)0
„ „ E lb e th a l ..................................... 4; o
„ „ N o r d o a h n ..................................... 3225
„ „ S ta a ts b a b n ....................................  372

„ A lp in e .........................................  433
„ Tureckie T a o a c z n o .............................  2a2

R u b l e .....................................................................  253

98 
98 

1 17 
98 

117 
92 

1695 
639 
240 
I 17 
23 
19 
90 
11 

167 
105 
269

1 .
bal.

30
15
40
15
30
30

25
371'..

50
13
70
37
25
50

50

75

Berlin, 5 stycznia 1900.
j ianLnoty a u s t r y a c k i e ................................................... 85 - -
K rótki W i e d e ń ............................................................  84 95
Banknoty ro sy jsk ie ..........................................................216 25
K rótka W a r s z a w a ..........................................................215 95
4 7 iU/o Listy p o lsk ie ........................................................ 97 25
R enta w ło s k a ................................................................  95 25
Akcye austryackie k red y to w e .....................................210 60
Ultimo r u b l e .....................................................................— —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M i o h & ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dobry środek domowy Wśród środkuw do­
mowych, używanych do uśmierzającego nacie­
rania, zajmuje L i n  im  e n  t. C a p  s i c 1 c o m p., 
przyrządzane w laDoratoryum apteki F. Ad. Ri­
chtera w Pradze, mezaprzeczenie pierwsze miej­
sce. Cena jego jest niską: 80 halerzy, 1-40 K 
i 2 K za butelkę, k tórą rozpoznać można po 
czerwonej kotwicy. (2.279-2-3)

Wiedeń, 5 stycznia 1901.
Spirytus g o to w y .................................................................— —
Cena n a f t y ..........................................................................— —
Pszenica (i a w iosnę)....................................................  7 80
Zyto (na w iosnę).............................................................  7 71
K u k u r n d z a ........................................................   5 22
Owies (na w io sn ę ) ......................................................... y 19

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 4 stycznia 1901 godzina 1 w południe.
Korony

I. W aluty p łacę  żądają
Rubie pap ierow e.......................................  253 50 255 —
Marki n ie m ie c k ie ...................................  117 25 118 25
Fram ń p a p ie r o w e ...................................  95 50 96 —
Dwudziestofrankówki w złocie ■ . . 19 08 19 18

II. Listy zastaw ne.
5%  Listy zastaw , prem. Banku kipot. 109 25 110 —
41/,'’ „ Listy zastawne Banku hipotecz. 98 25 99 2e
4° „ 8 9  40 90 2T  i f t  n  Tl «  «  TT

f e ł . c i Ł p e i . 1 3  S r . e  J d f i e j i j j i  rar^imti g g

B l C y l i n d r y  X  C z a p k i  X  
rawaty X Rękawiczki ZDZISŁAW ZDANOWICZ a l. S ta w k o w y  L  8  g & l C S Z e  S t o  

Hotelu Saskiego rosyjskie i anerykahskia.
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uzupełniona do nainowszyi h czasów przez in­
żyniera W ydziału krajów. F Barańskiego, 
w form. 18/109 cm., w skali 1:609.000

Potrzeba dokładnej mapy z wszystkismi miej­
scowościami w G alic ji dawno się odczuć dawała, 
gdyż wydane dotychczas mapy nie odpowiadały 
praktycznym wymaganiom. Nasza mapa Galicyi 
odznacza się : P o d z ia łe m  administracyjnym 
na TH Starostw z dokładnem podaniem powierz­
chni w kilometrach kwadratów o lb rz y m ią  
ilo śc ią  m ie jzcow ośo i (m iast, miasteozek i 
wsi): w ie lk ą  p rz e jrz y s to śc ią ;  w y k o n a  
n iem  w  6 k o lo rach . G ran ice S ta ro s tw  
oznaczone są w obecnym rozmiarze. G ran ice  
p o w ia tó w  oznaczone są liniam i różowemi. 
L in ie  k o m u n ik a c y jn e : Drogi rządowe, kra­
jowe, powiatowe i gm inne; k o le je  ze lazne  
istniejące i projektowane, uwidocznione są z 
najśoiślejszą dokładnością.

Dnża ta  dokładna mapa ścienna kosztuje 
kor. 350  . naklejona na płótnie jako ścienna 
mapa 6 kor.. w formauie m ałej ósemki kor. 6',50. 
naklej, na płótnie mapa ścienna z wałkami 10 k., 
mapa ścienna z w ałkam i politurowan. Ig kor.

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy. nabyły 
ją  następujące w ładze: I'. k Namiestnictwo, 
c. k. Dyrekcja Polioyi. c. k. Dyrekeya domen 
i lasów, Kasa oszczędności Towarzystwo za­
liczkowe i t. d. 118 14 l f l

V p aawnictwo Księgarni Polsiiej
w e L w o w ie .  Plac  M aryack i 11.

Xa składzie ir każdej znaczniej, księgarni.

n o o o o o o o o o o o o o o

ADOLF KAM'EL l
we LWOWIE, ul. Gródecka L. 3. 

Fabryka rur cementowych.
O R eprezen tacya  aa s tr . Tow. akc. fabryk i 

p o rtla n d  cem entu  w Szczakow ej, Tow. 
ń  akcyj. fabryki w apna hydrau licznego  
X w K alten leu igeben .
T  Skład rur betonowych i posadzek Cemen- 
0  towyck własnego wyrobu, oraz portland 
Q cementn. wapna hydraulicznego, wapna 
• skalistego . gipsu , cegieł ' i płyt ognio­

trwałych, asfaltowej papy dachowej, as­
faltowych płyt izolacyjnych, posadzek i 
rur szteingutowych dla kloak , kanałów 
i wodociągów, dachówek, iupku, nasad 
i płyt kominowych — wogole wszelkich

materyałów budowlanych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
w szelk ich  ro b ó t betonow ych i k a n a li­
zacy jn y ch , oraz u k ład an ia  posadzek  

Q  i k ry c ia  d a th o w . 977 37 52
Q T o l e f o n  Nr.  4 6 0
O O O O O O O O O O O O O O

E .  D I T i A R
w  K r a k o n i e ,  R j  n e k  1 3 ,

POLECA:

L a m p y  wszelkiego rodzaju, la ta r ­
nie, l ic h ta r z e , p a ją k i, k a n d e la ­

b r y  i w y r o b y  m ąjoL ikcw e;

PIEC
n a fto w e  „Caloriferes D itm ar4, nie 
dymiące, do ogrzewania pokoi, przed­
pokoi. sionek, piwnic, wychodków itp.

O R Y G 1 N A  L N E

M M  MASZYNY DO SZYCIA
Lasze nowe familijne ma­

szyny do szycia odznaczają 
się nadzwyczaj lekkim spo­
kojnym chodem, są bardzo 
łatw e do użycia i niezrów­
nane do wszelkich robót 
wchodzących w zakres szy­
cia domowego, oraz do o- 
zdobnych haftów maszyno­
wych, jak również do robót
ażurowych.

s ą

na juży teczn ie jszym

podarkiem.

Coraz bardziej w zrasta 
jący pokup, najwyższe na­
grody otrzy mane na wszyst­
kich wystawach — i prze­
szło 50-Ietnie istnienie fa­
bryki dają najpewniejszą 
rękojmię dobroci naszych 
maszyn.

salonową i prawdziwą amerykańską 
(od óciu litrów wzwyż z odstawą do 
domu), w  a b o n a m en cie  jak  zwykle 

ta n ie j.
W y s y l l ł i  n a  p r o w l n o y ę  w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkow ych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co

wtorki i piątki. 1885 17 aa
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zdolnych tłómaczów dzieł
z języka polskiego na niemii cki. Zgłuszenia 
z wykazaniem d"t\chcza.M wej pracy przyjm u­
je pud lit, W. M- 7328 Rudolf M osse, W iedeń,, 

S e ile rs ta tte  Nr. 2. :+ l  i  ^
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Patenty na wynalazki

wyrauia i zużytkowuje 55óóo

inź. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. Ciuro patentowe

Berlin, W. Poisdamerstrasse 3.
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Dom l.-piętr. z ogrodem
przy ul. Karmelickiej, z dochodem złr. 
3700 — jest za dopłatą 17.000 złr. do 
długu Kasy Oszczędności, f l0  sp rze ­
dania Wiadomość : Jan t>tri/charski!
krakóic, ul. .Jagiellońska. gąp g 5

W Paryż 1900 |

8 „GRAND PRIX“ |
Najwyższe

o d z n a c z e n i e

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego 
i robót ażurowych. — W ielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 

Dostarczamy eiektromotorów dla poszczególnych maszyn do domowego użytku.

Singer Comp. Towarzystwo Akc. Maszyn do Szycia,
K raków , u lic a  S z p ita ln a  L. 40 naprzeciw teatru  miejskiego. 240  7 o 

F ilie ;  w  T a rn o w ie , u l. K r a k o w sk a  4 - ó; w  N o w y m  S%czu u l J a g ie llo ń sk a .

•  i  a

p o le c a n a  p rzez
p o ź y w iF f it e  d la  V d W lejaT iw aśći ' T e H ł e w e
Do m b y c l a  w  a p  s i; cgujĘiPj o d  ffeufc^yki r=t. k ł j f e k e  w  i e  d  e ń  v i /2

@ g ier7N 'e m ie c  i. le p s z e  I n a jh a r is 2£

D Y E TA R Y U S Z SĄDOW Y
2 szybkiem i wyrobionem pmmem, z chlubne- 
mi świadectwami, mogący złożyć kaucyę, po­
szukuje nmieszczenia w sądz.e lub w jakiem- 
kolwiek biurze za skromnem wynagrodzeniem, 
g. J. poste restante Potgrorze, za okaza­

niem kwitu. .0031 2 3

do pieczenia i gotowania,
u ta r ta  doskonale z Ipukrem. W yborna 
przyprawa do potraw. Rozpuszcza się 
natychm iast, jes t wydajniejszą i dogo­
dniejszą, n’,. obecnie tak :)J ej mi er nie 
droga, nerwy drażniąca i szkodliwa wa­
nilin, która wobec waniliny stała sie zu­
pełnie zbyteczna. P rze łis  gotowania za 
darmo- ó małych paczek X. Mo, paczić V
odd z ie ln e ,  z a s tę p u ją c e  około 2 s t r ą c z k ó w  

w an i l i i ,  p q ś24 hal.
B <  o * n o i ó !  Prawdziwa tylko ze znakiem 

ochronnym Haarmann &. Reimer.
postać można w K rako .. e handlach: Ja-

kób B arberow ski, J- F- f ischer, H. Goldberi,, 
V,. Konopnicki P. K retschm er, Antoni Suski, 
L ‘ Sykutowski. 2428 3 4

Jacek Ludwiński,
ZEGARM ISTRZ, 

K r a k ó w ,  u l .  S ła w k o w s k a  2 7 .

i|3X)j|oupar
CO CD CD CD ^  ^  C M

Józefa Eberowa
w Krakowie, Mały Rynek L. 6,

udziela 120 14 o
lekcyj tańców

salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkania.

K u r s  t r w a  d o  m o ja .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje keżdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

I0C  — 3 0 0  z łr . m iesięcznic
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego staną we 
w szystkich m iejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kap ita ła  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Ó sterreicher, Budapest, D eutschegasse Nr. 8.

2326 5 10

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem no planty, schlu­
dne — w y n a j m u j e  zarząd Hotelu 
Centralnego na sezon zimowy osobom 
poważnym. — Wiadomość: H o te l  
C e n tr a ln y , vis-a-vis R o n d l a  
F 1 o r  y a ń s k i e g  o. 2007 20 o

pod zarządem L. K. Górskiego

w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej L. 10 (Telefon 401)

przyjmuje do druku wszelkie roboty, w zakres sztuki drukarskiej
«

wchodzące, wykonując je szybko, tanio i starannie • •« © • • * • • • •  
DRUKIEM CZARNYM LUB KOLOROWYM
— • • • • • • • • • — — — — w — — — —

RUKARNIA JAGIELLOŃSKA
obok recznego wykonywania robot dziełowych, broszur, 

czasopism i t. p. zaprowadziła nowo wynalezioną maszynę zecerską 
„Monolinę", zapomoca której uzyskuje zawsze nowe i piękne odlewy 
czcionkowe w całych wierszach i może je dowolnie powtarzać • • • • •

sfA i  i I I
,.MONOLINA“
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W szelk ie  zam ów ienia okularów lub binokli z szkłam i kom binow anem i bez g

S ŵâ jjcl̂ razacĥ i właśnieierni'optycznej Wąitt̂ zonej ẑ opedem |
J motorowym podług systemu metrycznegô utaMttmaaa
■ — —— — — — — — — — — —

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATI ROSYJSKĄ
Zbioru majowego, poleca handel

w .  A , d ^ m o i ^ i c z a
15 w Brodaob nB P°!?raniczu rosyjskiem. 2 O

1 funt Familijnej" barJzo dobrej . . . . . .  złr. 1-10
1 funt ,,Meiange de Mosknu w oryg. opak ̂ najlepszej 2.0O 
1 funt „Imperial" cesarskie]̂  w or>ginalnem opakowaniu 3.oO 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1‘20 
Znakom, kawy „Ceylon“ fra,1<’° P kll9, każdej stac-yi poczt. 9~

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

0  i 111 e c h a n i o z n y c h.
Wykonuje wszelkie urządzenia 
u?vonków elektr. i telefonów.

U c z y n n i j e. w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

f  G rafofony o r y J Ł .  a m e r y k a ń s k i ^  . .C o lu m b ia ^  o d  8 0  k o i ' . :  w a łk i

3  " d o  w s z e lk ic h  s y s te m ó w  o g r a n e  W .  2 -b 0 , .m e c g ik u ^  ko i-. R | 0 .

i _____— 1 ~ ̂ no

Herbata * Brodów!

N O W A  R E F  O  R  M  A.  

Z a k ła d  z a ło ż o n y  w  r o k a  1X/>S.

Nr .  5.

A. SULIKOW SKI
Z E G A R M I S T R Z ,

w K r a k o w ie  pr/.y  u l. (iJrodzliiej pod  Mr. 1

Herbata z Brodów!

Niometz
braków, Sukiennice 30,

od strony ratusza,

(M agaW 1 założony ,v r. 1873)

    poleca Szanownej Publiczności swój

zakład optyczno-mechaniczny.
Okulary, ćwikiery i lornetki damskie w f  1?1ak™ ńj ybo,rze- dobiera 

osobiście lub według wszelkich recept le k a r s k ie 1 P wyzszj ce®- 
F t-zynniję szkła kryształowe i diafragm°we’ Potecone przez naj­

słynniejszych okulistów. . . J f .L  ’ ,
" S E łS  c i e p ł o m i e r z y  le k a r s k ic h , Pok° J°aT / t L  ° knŁa 1 Ł p ‘

W ykonuje wszelkie urządzenia Hzypąko JCZByth.
Skład arystonów i s z k a t u i ^ k  S ®  ® r > a j ^ c y c h

około 700 melodyj. od 14 złr. wzwyż.
Grafofony Collumbia i walce.

Skład a p a r a t ó w  f o to g r a f ic z n y c h ,  kUsz 1 chemikaliów, jedy­
nie najtaniej według oryginalnych cen fabryczny . 87 25 25

Ciemnia fabryczn e gratis do dyspozycyi.

6  z łr . N IE D O Ś C IG N IO N E
sa świeżo wjnjalejione na powizwchnej wystawie w Chicago 

f  odznaczone
oryg. zegarki 2 amerykańskiego złota plaque

Ri moi.t. - Savon. (odskakująca jtoperta) i 3 koperty ze złota 
plauue /. wyhorwisn aptymagnet. wnętrzem precyzyjnem , ure- 

-  .'«* świeżo pai„nt.( vho w. w n ę trzu , LQ 
rLirulatoren slła'£owek Z «»teW ^ ty  eh d l a i o h  w śpini tłego 
wvkonaria . obfitwch »rtvstvcznych rycin (są i gładkie w za­
lecie nawet zna w'ej uje mogą rozróżnić od prawdziwie zło­
tych  Cudnie piękne cvzelowane koperty pozostają na zawsze 
bezwarunkowe wezm ienionem i, a za d"bLV. chód daje się na 

piśmie trzechletnie poręczenie.
C ena ty lk o  e 5611?.

Stosowny d> t ebr° z e  t ł o t a  p la f £ $  £ 2 ?  1' 5 0 ‘
])o każdego zegarka za darniu skórzany tuteralik.

Do nabycia tylko prze2 sklad główny: ^ I f r . ę d  F I S C H E R ,  
U l i  D fe i ,  id le fS ® " 1** .W- IO- 2JhS :i o 

W ysyłka za zaliczka. ’ Za niestosowne zwrot pieniędzy.

i
l

G Ł Ó W N Y  & ł { I > A D

w yrob ów  * drzewa::
Wiedeń, V r b O V S k O  (Kroacya)

X II ., D ie f b n b a c h ą a s s e  N r .  3, . „ r  ,
SKŁADY: X I V  3 , S e o h B h a u » e r g i i r t e l ,  S t a a tb a iu iY ia Ó ^ 0

X V I I I . ,  W a h r i n g e r a t r a s s e  9 8  99>
169 2 5

.k ie a i **tln 1 lyr«l«kitgo,

I

poleca jako osobliwości:
O r n a m e n t o w i ,  deseniow . l is tw y  z drzew a  
'w a r te g o , n rzew yz . rzeztię ręczną (paten t).
l)la przemysłu artystycznego, budowlanego, 
meblowego . bilardow ego. fortepianowego 
wyrobu trum ien , r am.  budowy nkrętow i
wagonów po zdumiewająco niskich cenach. -■»«.» «»”— _ .

Des. listw y do ram plakatowyoh za 0d 40  hal®^^ r®
M T  Illustrow ane katalogi i cenniki ^a(jani6.

e « i  » ♦ » «  e e e e > e e e 4 e e - e >

skiego, orzechowe!)® wiazoweao ie- Z bukaw . . jiworoweg®: wiązowego, je
sionov.Ęp0 ’ jajowe! ° karzęhmwego i ze
«htv, oń»2“’ j«h,i wykonane nożem i piłą.

i

Liebigat  _  Company #  *  *  *

wyciąg mięsny,
ten odŚamńa za dobry nf f L i y , pieni'*?01 - ." "d  'u ty k a ł  
kuchenny, umożliwia przyrftdzcn ie  iri/bonay0 > 
rosołu i róirnoeześnie dobefj, soczn/sfej wołoi&j1!/’ 10 0>CJ 

u bardzo wielu rodzin /wzywirzuj'! ua(JC
AHiitto, aż»bif pozostało soostPda nastawi'1 s>? na °9IC>1 'n [e 
.# zim/up IttKf s in*ż<ya woda) yotujc sir je  nauo u am ie  
w u/cj i to, czego rosołowi iir(ikuje,-. ażeby y y ł 'f ,,omHJ> uzu- 

pt;łu'n się ntycitiginn mięsny w IJebw]'- .
Zwraca sic na to nwagę, ażeby używać tylk° V>\awe siwego 
wyciągu mięsnego Liebiga, k tó r y  niożna rozpoznac P °  stoi­

kach z  'niebieskim ,,odpisUm 4 4

N aśladow nictw u k lisz  zastrzelon e ,

polpfea swój wyłączny skład fabryczny 
znakomitych

Zegarków Ankrowych

„ 0 M E Q A “
p r e c y z y j n ie  r e g u l o w a n y c h . w niklu, 

sta li, srebrze i złocie.
Zegarki te są niezrównane w dobroci 

i trwałości, a ceny przystępne.
P o le c a  i ó w n  te ż  f a b r y c z n y  u k ł a d  zegarków ć f a t e k  P h & i n p e  d ’- C o. 
w  G e n e w ie  i  I .  / .  1'ia d o l l e t  w  G e ­
n e w i e  — o r a z  s k ł a d  z e g a r k ó w  
„I n t e r n a t i o n a l “ W a th ,  C o tn j/ ,  

w  S z a f f h o a s i e ,  129 u  o

Cenniki na żądanie darmo i  onłatnie.

IfOWO OTWORZONY
osobliw y sk ła d  ®  
Tryesteńskiej fabryki

220 11 0

W Krakowie, ul. Szewska 1.

^mozołom, % o afcgielgk. chorobie, niedokrewnośoi, wysypoe, 
dolegliwośoiom §>a* swj.. J|ubj0’ a®tarzałemu kaszlow i, dla słabowitych i bladych

Przeciw
d o l e g l i w a  J o lo m  e  .» b- ’ " » * a r z a i e m u  k s m i o w i ,  aia siaDowitycn i bladych 
dzieci polecam ntpo"'ro _  X’ s*eroko i daleko znany przez lekarzy często zapisywany

Lahusen a t r a n  w ą tro b ia n y  zitS "
Przez dodatek jodku żelaza na il‘.lk,Ł, i najskuteczniejszy frjtn. Przewyższa siłą leczniczą wszy­
stkie podobne wytwory 1 n? ' b t ’’ Smak ma szczególnie wyborny i łagodnr, dlatego chę­
tnie zażywają g0 ta  : młodzi. J tarzy ; |atwQ gQ trawj^. \y ostatnim roku zużyto go 60.0! 

aszek, co jes t najlepszym jeę0 dobroci i ulubienia. AYiele poświadczeń lekarskich
i podziękowań. Cena ć, koro X- . bWdziwy tylko z firmą fab ry k an ta  ap tekarza  Ł a h u B O n a  W Bremie. Zawsze „wjezy na składzie. j  r  7o 9 13
„i iż- i s ôtrlie prawdziwy ‘̂ s tępu jące  apteki: w Krakowie ap teka pod Murzynem,
unteVn K° mSh a» W  o' f ^ n t p i .® 90’ ul. Kloryańska; ap tek a  pod Złotą Głową, Rvnek gł. 13; 
ap teka K. Jahra, ul Krakowskp; apteka He|| eraj u) Grodzka; w J a g l e  ap teka  R. Palcha.

i  s
*

> >  9  « •  * ;  ^  *

Zalecona przez T ow arzystw o lek arsk ie  k rak ow sk ie
Szczawa alkal'iCgno-sodn\ta. za\vi(Tają<vt części składowe chemiczne, jak:

wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
9 warzystwa lekarskiego.

U z n a n ą  byw ■ w zgadze, kurczacli i przewlekłych katarach żołądka.
z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla Lwowa w aptece

J Wewiorskiego K. Rżąca i Chmurski w Krakowie,
31 1 O właściciele rabr.'ki wód mineralnych.

Owa łóżka dębowe,
styl staro - niemiecki i 2 szafki mało uży­
wane, zaraz do sprzedania. Kraków. Flao
Szozepanski Nr. 8, I. piętro . 221 2 2

U r ? p H n i k  Vrz-Vj niie adm inistrację 
W l a O U I I I K  kamienicy w Krakowie
lub w Podgórzu. Zgłoszenia pod A. D, B.
poste restan te  Podgórze. 222 2 3

Egipskich papierosów
tylko w najlepszych gatunkach dostarcza firma

Theodoro V a f ia d is  & Co. w K a i r z e ,
dostawcy Kedywa, .lego Król. lYysokosci Księcia Filipa Sacbsen-Foburg-Dotha. wiedeńskiego 

JockeyV Iubu, Wysokiej szlachty itd. itd.
Ceny pierwszorzędnych gatunków wraz z cłem wynosi 32 złr. do 120 złr. za tysiąc. 

Każda przesyłka może się składać z rozmaitych gatunków. — Prosimy adresować do mego

Głównego zastępcy: Gustaw A. Koch w Wiedniu, VD 3, 
Lerchenfelderstrasse 69. 170 4 5

■■■■■■■ Z a s t ę p c y  są w s z ę d z i e  p o t r z e b n i .

^ „ p o d  G r w i a z d ą “
H  w Krakowie, Mały Rynek 6,
^  poleca tow ary  w ełniane i baw ełniane, nadto  k raw atk i dam skie

i m ęskie, -uraz jiaski dam skie. 197 3 3

®  C lrtistk l w e łn ia n e . A r ty k u ły  tr y k o to w e .

Proszę! » » » » » » »
spróbować uznanego za wyborne

K a k a o  „ K H Ł M “
1 84 14 211

Fabrieks-Marj. C Z f e k o l a d a  „ H E Ł M . “
Pod gwarancyą najczysts7y( i przytem przecież 

4  najtańszy w yr.jb holenuerski.
3 D ostać m ożna w s  w s z y s t M  u r z e im e jsz y d i handlach to w a ró w  lo lo n i t o y c h  i  ła k o c i
.̂ YYYYYYYYYYYYYYYYYŶYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYWYYY'

r

Środek do farbowania włosów
E F F S K T O E  chroniony) E . L I 1T K A

przez lekarzy został uznany za nieszl od li wy i polecony, gdyż nie zaw iera żadnych \  
szkodliwych metalicznych składników, jak  ołów, miedź itd. jes t dla zdroi ii i skóry 
nieszkodliwy, za co się ręczy, farbuje posiwiałe i rude wiusy na głowieł i brodzie, 
oraz brwi drwale, nie puszczając przy myciu lub w kąpieli parowej, na czarno, 
ciemno, szaro lub jasnawo. W ielki karton złr. 2‘ —. karton na próbę złr. 1' —,
117  r y n  A T > T  n A T T l  do farbowania ciemnych włosów na złocisty kolor — jedna 
W U J  tA . - D J L ł U J N l i  czw arta litra  flaszka złr. 150.

Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. 255 3 20

E .  L I N K ,  fryzyer-kosmetyk i specralista do farbowania włosów,
Wiedeń, I., Spiegelgasse Nr 13.

WIELKI KRACH!
Londyn dotknęły także staży ląd europejski, i k cnr7.Aflfl.rt 10 v ~ m

Nowj Jork j Londyn dotknęły także staży ląd em opejski i w iek a  fabryka 
towar,,w srebrnych ZOstała spowodowana do sprzedam ca}ego nowego zapasu za 

r aJ.e y y naferr<Jdzenie sił roboczych. Mąm pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
i wysyłam każdemu tylko za 6 zfr 6Q naaG pnjące przedmioty:

5 i ” &0, d«brych noży sto łow ych prawdziwie ang ielsk ich  ostrzach, 
f. rjk . p a ten t, s . e  rnych  widelców jedno ych,

’ ‘f  l |  .'i ły B c ie k  do kawy,

i  ::
angtelBkict apoaecakow V ictoria,

7 ej®ktowne lich ta rze  stołow e, 
sitk o  do herbaty , 
bardzo piękno s itko  do cukru ,

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct.
w „„ w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr.

a teraz można je j ( )k p ró b n ą  kwotę 6 złr. 60 ct. -  Amerykańskie pa­
tentowane sre lio  jest. metalem na rskróś białym, przez 25 la t jak prawdziwe sre­
bro wyglądającym^ za co l ^ e c z r .  Nt dowód, zc głoszenie to me polega

na, iadnem Krętactwie,

wspaniały podarek ślubny i oknlicznaściowy,
, , . , ,, * V  „ - onl,ż^rstwŁ. — Nabyć można ty lko n firmy
tudzież dla każdego lepszego

■p __„-V. annerik. P a t e n t s i lb e r w a a r e n
P ;? e n a “ . R e lra„d s tra sse l!»|l. -  Telefon Nr. .4591.

’ . , Biiczka Iud po otrzymaniu nalezytosci.Wysyłki ns prowincyę za zalicz ą v *
P roszek  do c.-ys' a  10 et. ,

Tną—lem  ja k  obok_;kruszec bygiemczny),
• Ł  > • 
4 S A

Praw dziw e ty lko z e --------------  ^   ̂ ^

,, .WuyBCî Svikf°̂ zymałan i jestem z niej tak tadowoleną, ii po- 
Panską P> y |  Kraków 21 maja 1899. Ks. Amalia C zetwertynska.

Syłam ffiS;^Towaru bardzo jestim zadowolc a.
KrystynopoL «ahcya- Siostr" J°“nna- przełoi- ToW- N' P- Mar-yi

7 m-zysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i puszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

DO KANADY

jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia P S T  najtaniej TBl
pow szechnie zn an a  f i r m a - 194 2 10

B. KARLSBERG, HAMliUKG, Brandstwiete 86.
mr N im  k to  k u p i k a r tę  o k r ę to w a , n .e c h  p o r ó w n a  m oje  

c e n y  z  c en a m i a g e n tó w  o k r ę to w y c h !  'Tiki

Dni cią gnienia
te j grupy.

2 stycznia 1 lipca
6 - 1 sierpnia
1 lutego 16 r

15 „ 1 września
1 marca 1
1 „ S „
1 maja 2 listopada
5 „ 15 „

15
J .O  „  

16 ,.
lo

. węg. hipoteczny upraw, ao gry, 
1 3°/o los ziemski uprawniony do 

gry I. emisyi,
1 3 ° /o  los ziemski uprawniony do

21 ciągnień
rocznie.

Ogólną główną wygraną 
w jednym roku 

około 1 .2 0 0 .0 0 0  koron,
przedstaw ia następująca polecenia 
godna grupa lófow  z natych- 
miastowem prawem do gry po za­
płaceniu pierwszej raty wprost 

u mnie.

Główne wygrane 
w  każdym roku.

Koron 70.000
„ ioo.ooo

Lirów 20.000 
Koron 90.000 

,. 40.000
„ 40.00(1

Lirów 35.000 
Kor. 100.000

90.000 
„ 70.000

30.000

Koron 40.00< 
Lirów 20.0Q< 
Koron 90.O0I 

- 20.00( 
20.00( 

,. 100 OOi
Lirów 35.00 
Koron 70.001

- 40.00
- 90,00

9H I I  emisyi, i węymrs&i tos josziv.
można otrzymać na 2 9  rat miesięcznych po 10 ko'
słnwp U/vi90.7nP nrau/A neu nn Tonlnnaitiii niaumni.:  * —.

1 włoski los krzyża,
1 austryacki ios krzyża, 
1 węgierski los krzyża,
1 los Bazyliki,
1 węgierski los Jósziv.

^ ^ --- -—  - —- j  -- — " —w ... .  po i rn
M T  Natychm iastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierw szej ra ty  Pierwsze rs 
się wysłać przekazem  pocztowym , dalsze spłaty uskutecznia się przez pocztową kas

dności. nie płacac porta.

EDW ARD URBAN, Dom bankowy, Ben
Wielki plac Nr. 25, dom Wiasny.

H T  Rzetelnych agentów  przyjmuję wszędzie. Ceny niskie. Prow izya dobra. 151



Nr. 5. N O W A  R E F O R M A .

Proszę kupować
Niedziela, G Stycznia 1901.

i r

271 1 22

tylko w Kn kowie, ul. Grodzka,
u HERMANA PIESEN

specyalisty gorsetów z Pragi. L i  4 = 1
Potrzebny Korespondent,

człowiek młodszy, obeznany z rachunkowością, 
w ładający dobrze językiem polskim i niem ie­
ckim w słi/wie i piśmie, za zapłatą 100 koron 
miesię-eznieL — Zgłoszenia i odpisy‘-świadectw 
przvjmuje: Jan S try ch arsk i w Krakowie, uliua 

Jagiellońska Nr. 7. 278 1 3

Mahonie z XVIII. wieku
do sprzedania. — Wiadomość w dziale 
inseratowym ,,N. Reformy.11 980 i 2

WSPÓŁPRACOWNIKA
poszukuje Magazyn towarów bława- 
tnych J. KNAUER i SYN we Lwowie.

275 1 3

k n U / P 7 V n i  wydoskon. w kroju 
M  C t W i f i j U l  i szyciu, poszukuje 
zajęcia w pryw atnych domach lub ma­
gazynach. — Przyjm uje także wszelkie 
roboty w mieszkaniu za raiernem wy­
nagrodzeniem. — Hainbach, Kraków, 
Rynek Nr. 31. 273 i 3

W ażne dla Fań!
Cukiernik podejmuje się wszelkich robót na 

b a l e ,  z a b a w y ,  w e s e la  w domach pryw at­
nych. tak  w miejscu jak i na prowincyi. — 
Zirłoszenia listowne pud A. H. 2. przyjmuje 
AdministraW ii , Nlwej Reformy, — Przyjm ie 
s ta lą  posadę vr cukierni. 238 1 3

Zdolna sklepówka,
mówiąca biegle po polsku i po niemie­
cku. znajdzie umieszczenie w przednim 
handlu z artykułem  damskim. — Tylko 
zdolne, przystojne panie mogą przesy­
łać zgłoszenia wraz z fotografią do
Hermana Piesena w  Krakowie.

Osobiście zgłosić się można przy 
ul. L o r e t a ń s k i e j  pod Nr. 8.  od 
godziny 1— 2 w południe. 272 i 2

Mam zaszczyt zawiadomić Sz»n. Publiczność, 
iź z dniem 5 s tyczn ia  ItMil r. otworzyłem 

w Krakowie, Rynek, przy  placu Maryackim 3,

R estauracyę
połączoną z osobnemi poitPiami do śniadań, 
piwiarnią okocimska oraz wyszynkiem w szel­

kich trnnków.
P.dpisany z zawodu kuchm istrz, pracował 

w pierwszorzędnych restauracyach , hotelach, 
tak w kraju jak i zagrani, ą. Wydaj# smaczne, 
zdrowe i świeże potrawy. Przyjm uje również 
zamówienia w abonamencie miesięcznym na 
śniadania, obiady i kolacye po cenach przy 
trpnych. — Bufet zaopatrzony jest we wszel­

kie napoje oraz w zimne i gorące przekąski.
Polecając się- łaskawym względom Szanow. 

Publiczności, nadmieniam, iż rzetelną i szybką 
usłngą'starać-się będę w zupełności zadowolnit.

Z wysokim szacunkiem
J ó z e f  M ic h n ie w s k i ,

273 1 3 plac- Maryacki 3.

oooooooooooooo
§  Dla Smakoszów!
o
©
oo

Kto chce się dowiedzieć, co 
to jest prawdziwa, czysta, stara

żytnlówka, ©
©  niech pośle do „Składu W in O  

Hrec kich“, Kraków, ulica ©  
Jagiellońska L. 7, po bute- Q
leezkę Z I'. 1866 235 l -1 Q

/ a  2  k o r o n y , ^
.. eiz> nl!l d e le k to w a ć

Oo

LICYTACYA
Dnia 10 lutego 1901 r. o godz. 

11 -Aj przed południem odbędzie się
w , , Etabtissement Friedmann ‘ ‘
przy ul. Zielonej w Krakowie pu­
bliczna l i c y t a c j a  na dzierżawę 
restauracyi tamże.

W arunki licytacyjne można prze­
glądnąć od dnia 1 lutego 1901 r. 
codziennie od godz. 9 — 10 przed
południem w biurze firmy Hen­
ryk i Artur Lorie w Krakowie 
przy ul. św. Gertrudy 14.

258 1 3 Sekgwstr tsudowy.

iaklal attjstpro-fotopafuny
Edw. Pierzcbalskiego,

K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  * 7 ,
wykonuje najlepiej zdjęcia grup, to? a- 
rzystw, cechów i t. d.. najnowszym ao- 
tychczas wynalezionym aparatem  r 1- 
m entalnym . — Podejmnje się również 
reprodukcyi z obrazów . rz e ź b , gipsu 
i innych kruszców. — W ykonuje najle­
piej platynotypie, jak  również fotografie 

kolorowane w rozmaitych odmianach. 
Z a m ó w i e n i a  na prowincyę uskutecznia 

natychm iast. 73

1

otrzymnje die przez nżycie M ydła glioery- 
nowo-bensotsowego J. W iś n ie w s k ie g o ,
które usuwa piegi, liszaje, w ągry i wszelkie 

w yrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w Krakowie .T. W iśniew ski, skład 

apteczny, ul. Stradum 7: w Boohni dan Mi­
chnik, droguerya: we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, n' H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego^ magistra fannaeyi.

41 2 O

Dowód oczywisty.

Dowód oczywisty, że wartość spożywcza pro­
duktów owsianych przewyższa wszelkie 
mne produkta zbożowe.

Dowód oczywisty, że wikt owsiany służy zna­
komicie tak dzieciom, nerwowym, chorym 
na żołądek, jak i wogóle każdemu.

Dowód oczywisty, że Quaker Oats, jako naj­
lepszy wyrób z owsa łuszczonego, służy 
do przyrządzania taksamo s m a c z n y c h  
zup, polewek, kasz i legumin, jakie przy­
rządzamy z mąki ryżu i t. p. 2 2 3 1 7

We wszystkich handlach kolonialnych i deli­
katesów' dostać można

□ u a k ę r  G a i

Odznaczona za swe wyroby na wystawach w P aryżu  %$()(> r. i w Strassburgu  
złotcmi m tdalam i i dyplomem

Kraków, Grodzka 47
poleca

w  k ap n a  w a le
pączki (p arzo n e)

tudzież: h erb atn ik i, cu k ry  deserow e — 
c iasta  co dzień  św ieże. 252 1 3

|M T  P r*,vjm u je  za m ó w ie n ia  n a  w ie c z o r k i, a  m ia n o w icie: lody  
w r ó ż n y c h  k s z ta łta c h , to r ty  h is z p a ń s k ie , k r e m y , g a la r e ty  itp .

Qukiernia odrestaurowana z salą i czytelnią zaopatrzoną >•' liczne dzienniki.

uznane za najbpsze

Wiktor Czaplicki
JUBILER

w Krakowie, Rynek gl. 7,

wyrobów złotych i srelp
przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye, 
i wykonywuje takowe jak n a j s t a r a n n i e j  

i punktualnie.

Złoto , srebro i drogie kam ienie zakupuje  
lub przy jm uje w zam ian.

Bity wybór pierścio™ zaręczynowych.
Srebro do wypraw ślubnych 

w szkatułach, na 6  lub 1 2  osób, 
gotowe na składzie, 153 8 10

• • I M

Z  wiedsn. WIEDEŃ. i
D e u t s c h e s  H  a  u s

b e s t a u r a c y a
na STEPHANSPLATZ.

Najdogodniejsze rendez-vous wszystkich obcych. Kwietnie prowadzona. W yłączną 
sprzedaż i wysyłka win zakonu Kawalerów niemieckich (der deutsche Kittersorden). 
Cenniki win na flaszki i beczki za darmo i opłatnie. 2031 12 12

F r y d e r y k  K a r y l ,  restaurator.

Przewóz mebli wozami patent. !
w  K r a k o w ie  i  za  K r a k ó w  !

i międzynarodowe spedycje towarów, w szczególności z Królestwem f  
Polskiem i z Rosyą, uskutecznia tanio i szybko firma

Goldlast i Spółka
BIURO SPEDYCYJNE oraz

C.
AGENCYA K0MERCYALNA

A c . NgAjM k .  239 1 3
ę austr. kolei państw. dla przyst. nadwiśl.
Z  F i la :  y.idbrzezie, Szczakowa, J i  runicu i na innych pogranicznych punktach. ^

Prawdziwe kauczukowe drukarnie C2cionkowe, 
jakoteż stampilie i pieczecie

kupuj Pan tylko wprost n wyrabiającego

|J. LEWINSONA,
WIEDEŃ,,, Adlenasse 12, telefon 1 2 1 7 9 ,

ODESSA, Kanatnaja 24,
Zapomocą mojej ręcznej d rukarni może każdy 
sporządzać k a ity  wizytowe i adresowe, koperty, 
okólniki, nwiadomienia, zaproszenia na zgroma­
dzenia Stowarzyszeń, potwierdzenia itd. i sam 
może usknteczniać „naczenie książek, not oraz 
j bielizny. 135 1 u

Cena całko? itej drukarni z” wszelkiemi przynależytościami:

N A J L E P S Z E  H Y G IE N IC Z N E

T o w a r y  G u m o w e
do celów sanitarnych

polecają 45 139 0
r? eim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. _  W ysyłka dyskretnie.

Do sprzedania
pięć 'w illi z dużenii ogrodami w okoli­
cach Krakowa. Folwarki od 100—400 
morgów, z lasami i bez lasów; Majątki 
od 400— 6000 morgów, niektóre z la­
sami wyżej 3000 morg.; Pałacyki, ka­
mienice, młyny itp. do sprzedania lub 

zamiany na folwarki.
Wszelka służba, Oficyaliści prywatni, 

G uw ernantki, Guwernerzy, Kucharze, 
L okaje, Bony Polki i Niemki, służba 
gospodarcza i Robotnicy dzienni — są 
do dyspozycji. — O ferty: Agencya L. 
Krassuskiego.w K-akowie, ul. Mikołaj­
ska L. 8, pierwsze piętro. 2453  2 5

• • • *

l s ukna i Czesanki |
na

Bilardy
i

własnego oraz francusk. wyrobu J
polecają 99 19 O J

0 5  czcionkami
*»o 

1 8 7  
1 4 0  
8 0 4

. złr. —-70 
—•>*5 
1*80 
1-00

z 8 4 5  czcionkami 
» 4 5  
4.10 
6 3 0  
SOO  r  t; — i " . . .  t

Agenci potrzebni. N ie s to s o w n e  p r z y j m u j ę  n a p o w r ó t .  Denniki darmo i op?a^n ê-

ooooooo&ooooooo
W ó d ki z d ro w o tn e

Z  D Y S T Y L A R N I

Dra Jana Zdania i Spółki
z Raby wyżnej.

Wini uh, . f;i łowcza k. Borów- 
czankę. Zvtniówke. Gorzka,i -

Kontuszów kę . Kminkówkę,. 
Tarniówkę

p o l e c a  233 1 3

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

©©©©©©©©©©©©©o©

.  1J U  :
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. J

S Skład: RrakÓW, ul. Bracka 5. *
S Ceny fabryczne! Próll fraicc! |

Wyroby nasze ochronione są plombą. £  

( S N t O N M N O O M N M M M M t S

P r t a  mi i o w t
z apteki B. FRAGNERA w Pradze

jest więcej niż od 30 la t ogólnie znanym 
środkiem domowym, ° skutku podniecają­
cym apetyt, wzmacniającym t r a w i e n i e  

i łagodnie rozwal niającym.
Duża flasz. | zł., mała 50  c., pocztą 20 c. więc.

jes t dawnym najprzód w Pradze nżywa- 
nym środkiem domowym, który ntrzymuje 
rany czysto i ochrania je, koi zapalenie 

i bóle i działa chłodząco.
W puszk. po 35 c. f 25 c., pocztą 6 c. więcej.

O strzeżenie! W szelkie częśc. opa­
kow ania  m ają obok umieszczony, 
praw nie  złożony, znak ochronny.

G ł ó w n y  s h  ł a d :

Apt. ,p. czar. orłem' B. frapm, c. i 11 Post. Pręga %ITS£T
Codzienna w y s y c a  pocztowa. Składy w ap tekach  Krakowa i Austryi-W ęgier.

p o d fo sfo ra n o w y

js y ró p  w a p i e n r o - i e l a z i s t y .
31 la t zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

(K dekarzy ja ł Uajlepiej oceniony i polecany syrop p-ersiowy, usuwa flegmę,

Sóf [uśmierza k^zel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
'.w p ły w a  dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 

jtym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
“  jsię niezm ierne do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 

jfosforanu wąpna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.
O e n a T M U a s z K i^ łr  1^55 (K ^ o U ). pocztą 2 0  ct. 

( 4 0  h.) więcej za opakott anie.
•  t r o  . im y  ź .ą d a ć  z a w ° z p  w y r a a n i e  „H « srb a b n e g o  
s y r o p u  w a p i e n n o - i e l a z i s t e g o 11. Jakc znak praw dzi­
wości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypukłemi 
literam i naz\,isko „ H e r b a b n y “ , a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochron 

nym takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwago* :.

Główne miejsc* wysyłkowe w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit", 
Vli 1 Kaiserstrasse 73 i 75.

Składy: w Krakowie Eug. H eller apt., W Redyk apt., K. W iszniewski apt.; we Lwowie 
Z. Rucker apt. pod ,,stebr. Orłem“ , P. Mikolasz apt., J. Wewiórski apt. i K Blnmenfeld apt., 
A. Sklepiński, J. Beiser^ Krzyżanowski; w Biaty DYG. E isenberg iR  Keller: w Borszczo- 
wie M. Niemczetvski; v B rzezanacn A. D urst apt ; w Czerniowcach J. Mahl apt., I)r J. Bar­
ber, G. Gregor; w Dorna W atra  F. Fritsch; w Drohobyczu I Jiobrzyniecki, E. Safrin; 
w Grodau J. Heschelles; w Gurahum ora A. H arth , w Horodence S. Kajetąąowffcz; w .'arosła- 
wiu ,T. Rohm. L. Ctrzymt}a y\risłocki w Jaśle K. l3alch; w Kimpolung J . Muller; w Kołomyi 
J. Sidorowicz, E. Stenz^i, K. Br. W itosławski; w Kopyczyńcach M. Reder w Krynicy H. 
N itrib it; w Mielcu A. Pawlikowski; w Nizankowicach T. Kapiszewski; w Poa vełoczyskach 
ii Sahnei9n„ ui Przem >i . Mnszewski .1 Pankiewicz- w Przem yślanach H Gnąlander;

STEFAN IG L IC K I
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 

p o w ię k s z y ł '  znacznie swój

m a g a z y n  m eb l i
ii a  p a r t c r » e  i  I .  pieCrztc w  K r a ­
k o w i e ,  u l .  S ła w k o w s k a  B.Tr . 1 0 ,

naprzeciw G rand hotelu,
J jw ó tr ,  u t .  J a y i e l l o ń s k r  JVr. 12,

poleca wybór mebli tapiuersklch i sto­
larskich do wszelkich pokoi , materye 
i plusze do pokrycia mebl*, ueraty na
meble i na stoły, petyery, firanki eeru 
P^fołowe. serwery na stoły fknity. dy­
wany rozmaitej w ielkośii, chodniti otaz 

łozKa żelazne 11: p.
Materace włósienne, sprężynowe i dru­
ciane. Story do okien i zaluzye. W ybór 

tapet po cenach fabrycznych. 
Przyjmuje się tapetowanie pokoi, prze- 
raDianie mebli, tak  w miejscu jak  i na 

prowincyi. ym 9 10 
C en y  p r z t/s tę p n e .

ATENTY
w yrabia inżynier 135 3 52 

M. G elbhaus,
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

w  Wiedniu, I., G-raben ?{ a.

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi Kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w , ną,!- 
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra  już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcy ach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 1141 1 o

H enryk Grotlieb
specyalista kaligrafii i egzamL ow rachm istrz,

Kraków, uk Dietla 68, II. piętro.

Dorze i. A leksiew icz, u. UepianKJewicz; w oniatynie r .  flieraczęwsKi; w 01 .zawic . 
schof, J. W e in g a r te n ; w Stanisławow ie a . Ben: .1. M acura, H. R ubel, w Stc-ozYńcu H. F 
baum ; w S try ii1 L. Gńrunei-- w Tarnopolu H. l la h a n e , M. K rzyżanow ski, L. Fleischr... T _ _ ■ . , ,11 . .1 „ «lrl .   ■ _ r,i Li .. L — „ 1 J „ w, . iu Ul! it.miL n nl U 14n 11 r̂n o n * U 11

Fullen-
uauui; w siry ju  li. luci-; w i arnopoiu ri. iviuiaue, -i■ Krzyżanowski, i). Fleischm ann, 
w Tarnowie L. Chodacki; w Wilamowicach F. Schneider; w Winnikach K .Bauman; w Ustrzy 

kach A. Jastrzem bski; w Żółkwi A. Dadlec apt. 97 7 14

31 33 52

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rząa"A drukami L. K. Górsk>.


